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Rozpoczyna się Miesiąc Pogłębienia Przyjaźni Polsko-Radzieckiej

Aby wyniki były lepsze
T> OZPOCZĄL się nowy rok szkolny, 
-Ł1- nowy okres pracy, nadziei, codzien­
nych radości i trosk dzieci, 
nauczycieli i rodziców.

Słyszy się dość często narzekania na 
brak dyscypliny w szkołach i na złe za- 

młodzieży, chowanie się części młodzieży poza szko-
J ‘ I 1C1

Warto — wydaje się — przy tej okazji u
i dobrymzastanowić się, z czym nowym

weszliśmy w rok szkolny 1956/57, jakie 
widzimy trudności, jakie są wspólne za­
dania nauczycieli i rodziców.
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iV«. wystawie prac Szkolnych Kół Przyjaciół ZSRR

kolarskie, marsze patrolowe 
zwycięstw Armii Czerwonej 
Polskiego wysuwają, się na

atrakcyjna jest forma wy-

ckie, rysunkowe, plastyczne, pieśni i 
tańca. Do ciekawych form będą nale­
żały interesujące zawsze młodzież im­
prezy sportowe, wśród których raidy 
piesze i 
szlakami 
i Wojska 
czoło.

Zawsze
miany korespondencji.

Oprócz Tygodnia Młodzieży na uwa­
gę zasługuje Dekada Kultury Ukraiń­
skiej. W tym czasie młodzież zapozna 
się z osiągnięciami kulturalnymi naro­
du ukraińskiego.

Szczególnie wielkie zadanie ma do 
spełnienia szkoła wiejska. Bowiem nie 
tylko zamkniętą uroczystość szkolną, 
ale szerszą pracę kulturalną trzeba 
będzie często zorganizować. Docieranie 
z odczytami i prelekcją, zasilenie im­
prez gromadzkich występami artysty-, 
cznymi młodzieży — oto kilka zadań 
stojących nie tylko przed szkołą, ale 
przede wszystkim przed nauczycielem.

Wdzięczną pracę mają też do speł­
nienia nauczyciele wszystkich specjal­
ności. Trzeba zastanowić się nad spo­
sobem włączenia tematyki Miesiąca 
Przyjaźni do prac w czasie lekcji i na 
zajęciach pozalekcyjnych. Uwypukle­
nie elementów wskazujących na. roz­
wijającą się potęgę ZSRR, jego wkład 
do walki o pokój i postęp na całym 
świecie, powinno stanowić stały mate­
riał w pracy szkolnej.

TADEUSZ WYSOCKI 
Sekretarz ZG ZZNP

była powszechna. Na czym ona ma po­
legać? Na tym, by szkoła i dom stawiały 
dzieciom konsekwentnie i systematycznie 
jednolite i wysokie wymagania w zakre­
sie porządku, czystości, higieny osobistej 
ucznia, dokładności i sumienności w pra­
cy. Ma to ogromne znaczenie dla wycho­
wania zdyscyplinowanych ludzi, dla zdro- 

Mówi się często . wia młodzieży, jej gotowości do pracy.
W wielu szkołach i często w domu rodzi­

cielskim, zwłaszcza w mieście, nie dostrzega 
1 się wartości pracy fizycznej dla zdyscypli­

nowania, wyrobienia zaradności życiowej 
i społecznego podejścia do ludzi. Za dziecko 

i wykonuje takie prace w domu matka. Ucznia 
w internacie, w szkole, na kolonii wyręcza 
sprzątaczka lub woźny. Idąc tą drogą usunę- 

। liśmy, niestety, ze szkół prace reczne. Musi­
my zawrócić z tej drogi i realizować nasz 
program wychowania poprzez pracę fizyczną 
młodzieży i stopniowe włączanie jej do zadań 
gospodarczych szkoły 1 domu rodzinnego 
ucznia.

p ROZSĄDZILIŚMY i prowadzić będzie- 
my "badał walkę z liberalizmem, bę­

dziemy podnosić wymagania wobec ucz­
niów, dążyć do sprawiedliwej oceny ich 
pracy bez pobłażliwości. Ocena sprawie­
dliwa postawiona przez nauczyciela, któ­
ry stawia uczniom duże wymagania, ma 
duże walory moralne, uczy szacunku do 
pracy i dla człowieka, który tę pracę wy­
konuje — kształtuje poczucie odpowie­
dzialności i sprawiedliwości. W sprawie­
dliwej ocenie, w stawianiu sobie i ucz­
niom wysokich wymagań trzeba widzieć 
źródło autorytetu nauczyciela i każdego 
wychowawcy.

Pamiętać musimy o tym, że nauczyciel, 
! ojciec i matka mogą liczyć na skutecz­
ność oddziaływania na dziecko, jeśli ma­
ją autorytet. Autorytetu nie można na- 

i szybciej reaguje niż! rzucić, ani przekazać, ani zadekretować. 
Pod tym względem dzieci mają niezawod- 
ny zmysł rozpoznawczy. Nawet te z pierw­
szej klasy nie znając słowa: autorytet, ani 
nie podejmując rozważań na ten temat od­
czuwają szacunek dla wychowawcy wyma­
gającego, konsekwentnego, sprawiedliwe­
go, dotrzymującego słowa, wychowawcy, w 
którego postępowaniu i pracy widoczna jest 
zgodność słów i czynów, który daje dobry 
przykład dzieciom i młodzieży. Bo nic tak 
nie przemawia do młodzieży, jak dobry 
przykład wychowawcy i nauczyciela 
w szkole i w domu.

ROMAN RYPOŁOWSKl
Dyrektor Gabinetu Ministra

łą, na brak poczucia odpowiedzialność’ 
j uczniów. Komitet do walki z alkoho­
lizmem, kierownicy, dyrektorzy szkół 
alarmują o wypadkach alkoholizmu wśród 
młodzieży i dzieci, o związanych z alko­
holizmem wybrykach.■■■ — i : uwiiz-iiicjii wju^notu. iviuw-i się często;

W reku szkolnym, który rozpoczęliśmy, j zbyt pochopnie i nie zawsze słusznie o cy-
zwiększyła się znacznie liczba uczniów w 
szkołach, zwłaszcza 
wowych.

Będziemy od j 
realizować powszechność nauczania na 
podstawie nowych przepisów, które na­
kładają na rodziców bądź opiekunów nie 
tylko obowiązek regularnego posyłania 
dziecka do szkoły, ale i zapewnienia dziec­
ku warunków ukończenia klasy VII.

W ubiegłych latach brakowało nam 
zawsze nauczycieli. Braki te sięgały nie­
raz kłtku tysięcy i dlatego musieliśmy 
zatrudniać nauczycieli niewykwalifikowa­
nych. W bieżącym roku mamy pełną ob­
sadę. Jest to fakt nie 
ale nawet radosny.

Zahamowany został 
dzięki nowej ustawie 
wiązkach nauczycieli 
cieli od zawodu nauczycielskiego. Zaczy­
nają wracać do szkoły nauczyciele pra­
cujący dotychczas w innych zawodach. 
Zmniejszyła się znacznie liczba 
cieli niewykwalifikowanych, 
możliwość likwidacji problemu 
cieli niewykwalifikowanych już 
stępnym roku szkolnym.

W tej sytuacji stają się realne 
ty przedłużenia czasu kształcenia 
datów do zawodu nauczycielskiego i lep­
szego przygotowania ich do pracy.

V,(prowadziliśmy nowe, ulepszone pro­
gramy nauczania dla klas I—IV, mniej 
przeładowane i bardziej przystosowane 
do rozwoju umysłowego dzieci.

Wprowadziliśmy nowy tygodniowy plan 
nauczania w szkołach niżej zorganizowa­
nych, bardziej przystosowany do potrzeb 
życia i miejscowych warunków i zapew­
niający radom pedagogicznym możność 
wprowadzania w tym planie zmian za 
zgodą powiatowych wydziałów oświaty.

Zarządzenie, o którym przed chwilą 
wspomniałem, nie tylko zmienia organi­
zację pracy w szkołach, ale jest zarazem 
jednym z dowodów istotnej zmiany sto­
sunku Ministerstwa do nauczycielstwa. 
Ma ono na celu zapewnienie nauczyciel­
stwu wpływu na organizację pracy w 
szkole.

Ministerstwo zrywa i pragnie zerwać 
całkowicie z dawną praktyką sztywnego 
i drobiazgowego regulowania pracy nau- 

z praktyką narzucania goto- 
szcz.egółowych schematów, któro

। nizmie części młodzieży.
w szkołach podsta-. q tyc]1 błędach, brakach i niedomaga- 

niach musimy sobie powiedzieć bez obsło-
początku^ br. ^szkolnego i nek wjaśnie na początku reku szkolnego, 

.1, „„ "'■i by zaraz podjąć wszystkie środki zmie-'
| rzające do zasadniczego poprawienia nil- j 
fszej pracy wychowawczej i dydaktycznej, 
warunków pracy ucznia w szkole i wy­
tworzyć bardziej sprzyjającą atmosferę 
dla pogłębienia oddziaływania wycho­
wawczego na młodzież.

tylko pocieszający.

miedzy innymi — 
o prawach i obo- 

— o.dplyw nauczy-

nauczy- 
istnieje 
nauczy- 
w na-

projek 
kandj'

czyciela, 
wych, 
krępują nauczyciela, hamują jego inicja­
tywę i nie sprzyjają jego twórczej i ży­
wej pracy. Ministerstwo pragnie zapew­
nić nauczycielstwu coraz większą moż­

ność wpływania na organizację, metody 
i formy pracy dydaktyczno-wychowaw­
czej, uczynić nauczyciela współgospoda­
rzem szkoły i podnieść w ten sposób je­
go autorytet.

Opierając się na opinii nauczycielstwa znie­
śliśmy egzaminy promocyjne, wydaliśmy in­
strukcję o ustalaniu tematyki konferencji 
sierpniowych przez nauczycieli i wydaliśmy 
zarządzenie o zniesieniu obowiązkowych co­
dziennych apeli szkolnych, pozostawiając te 
sprawę do decyzji rady pedagogicznej każ­
dej szkoły.
Te zmiany 

szkolnictwem 
w dziedzinie 
między

O LĄCZNOSC SZKOŁY Z ŻYCIEM
Jest faktem bezspornym, że za wycho­

wanie odpowiada szkoła i nauczyciel. Ale 
szkoła nie żyje i nie pracuje w izolacji. 
Na jej życie i pracę mają ogromny wpływ 
wszystkie....................... ' '
zachodzą 
przemiany 
tyczne i 
atmosferę 
albo utrudniają osiągnięcie należytych wy­
ników nauczania i wychowania i realizację 
najpiękniejszych celów.

Wpływ ten jest tym większy, że mło­
dzież jest wrażliwsza niż dcrośii, że Szyb­
ciej przyjmuje i dobro, i zło. które nie- 

j sie ze sobą życie,
I dorośli na hasła, słowa i czyny, szybciej | 
| doznaje zawodu, gdy nie widzi rezulta- i 
| tów pracy, gdj’ dostrzega rozbieżność mię- 
■ dzy słowami i czynami, między wznio­
słymi celami a niskimi metodami. Mło- 

| dzież jest zapalna, skłonna do szczero- 
i ści, uniesień i poświęceń, łatwo nią kie- | 
rować, jeśli me burzy się w niej wiary 
w prawdę i wielkość idei, którą szkoła 
głosi. Jeśli praca wychowawcza szkoły । 
ma dać naprawdę dobre rezultaty, mię- ! 
dzy programem nauczania, słowami nau­
czyciela i wychowawcy a podręcznikiem, 
między lekcją w szkole a lekcją życia — 
nie może być rozbieżności.

Wszyscy już teraz wiemy o tym, że w 
ciągu lat ubiegłych nie było należytego 
wzajemnego oddziaływania życia społecz­
nego i szkoły, dlatego też rezultaty pra­
cy wychowawczej były mniejsze mż na­
kłady sił i środków. Dlatego też udział 

i szkoły w kształtowaniu postępów był me- 
| wystarczający. Obecnie w okresie wiel-j 
kiej naprawy naszego życia politycznego,1 

! społecznego i gospodarczego, w okresie ' 
; walki o praworządność i demokratyzację 
। życia powstają lepsze warunki dla wyzwo- 
i lenia energii społecznej, inicjatywy, samo- ■ 
i dzielności i podniesienia ideowego życia | 
nauczycielstwa i młodzieży, włączenia mi­
lionów uczniów i 200 tysięcy nauczyciel­
stwa do realizacji treści uchwał VII Ple­
num — jakże bliskich sercu i umysłom 
wszystkich uczciwych ludzi.

Uchwały te — mimo że tylko w kilku zda- 
niach poruszają sprawy szkoły i oświaty — 
w swej treści, ze swego ducha, w swoich za­
mierzeniach skierowane są na zagadnienia 
wychowawcze i moralne. Dotyczą one przede ; 
wszystkim stosunku człowieka do człowieka., 
są wyrazem troski o jego dobro materialne 
i moralne, o jego swobody i szersze możli­
wości jego rozwoju. Są ogólnym programem 
wychowania społeczeństwa i dlatego mają 
one tak wielkie znaczenie dla pracy wycho­
wawczej z młodzieżą.

te zjawiska i procesy, które 
w społeczeństwie, wszystkie 
społeczne, ekonomiczne, poli- 

moralne. One albo stwarzają 
sprzyjającą wysiłkom szkoły,

w systemie kierowania 
uważamy za pierwszy krok 
demokratyzacji stosunków 

nauczycielstwem a władzam* 
oświatowymi i będziemy starali się przy­
śpieszać i pogłębiać ten proces w ści­
słym współdziałaniu ze Związkiem Zawo­
dowym Nauczycielstwa Polskiego.

Przy czynnym współudziale prasy i pomo­
cy opinii społecznej zapewnione zostały do­
mom dziecka i zakładom wychowawczym lep- ; 
sze warunki pracy. Podjęliśmy zarazem wy- błąd, 
sitki zmierzające do ulepszenia i rozwinięcia i jedynie Szkołę jako Źródło 
sieci tych zakładów i zwiększenia w nich । 
liczby miejsc dla dzieci potrzebujących opie­
ki państwa.

WSPÓŁPRACA DOMU 
ZE SZKOŁĄ JEST KONIECZNA

Wiele było i jest jeszcze przyczyn, któ­
re hamują pracę szkoły i pomniejszają 
jej wyniki dydaktyczno-wychowawcze, 

i Ale popełnialibyśmy bardzo zasadnicze 
gdybyśmy dostrzegali wyłącznie
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w MIESIĄCU wrześniu, jak co ro- 
r ku będziemy obchodzić święto 

manifestacji uczuć przyjaźni i wdzię­
czności narodu polskiego do narodów 
Związku Radzieckiego. Jak co roku, w 
tym miesiącu dokonamy przeglądu 
osiągnięć pokojowej pracy naszego 
wielkiego sąsiada i przyjaciela. My 
nauczyciele i młodzież szkolna mamy 
w tej pracy spełnić niemałą rolę.

Program obchodu Miesiąca Pogłę­
bienia Przyjaźni Polsko-Radzieckiej 
przewiduje największe nasilenie prac 
wśród młodzieży na Tydzień Młodzie­
ży, który będzie trwał od 24 do 30 
września i obchodzony będzie pod ha­
słem: „Przygotowujemy się do VI Fe­
stiwalu Młodzieży i Studentów w Mo­
skwie".

tydzień 
gofalowe 
Festiwalu,
krótkotrwała akcja, ale zapoczątkowa­
nie systematycznej pracy w oparciu 
o konkretne fakty i prace młodzieży. 
W związku z inauguracją Tygod­
nia Młodzieży, w miastach wojewódz­
kich i licznych powiatach odbędą się 
festyny przyjaźni, karnawały młodzie­
żowe, ogniska przyjaźni, capstrzyki, 
spotkania z młodzieżą radziecką i in­
nych krajów. Tam, gdzie znajdują się 
szkoły białoruskie, ukraińskie i litew-

Młodzieży zapoczątkuje dłu- 
prace przygotowawcze do 

Więc nie jeszcze jedna

sicie, zostaną zorganizowane liczne im­
prezy z udziałem młodzieży tych szkół. 
Inną formą pracy będą odczyty, po­
gadanki i dyskusje.

W przygotowaniu repertuarów przyj­
dą jz pomocą szkołom liczne czasopisma 
młodzieżowe i dziecięce. Bogaty mate­
riał m. in. zamieszcza „Drużyna", „Pło­
myczek" i inne.

W okresie Tygodnia Młodzieży na 
terenie szkół i w mieście, i na wsi zo­
staną zorganizowane konkursy litera­
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Rozdanie nagród autorom najlepszych prac konkursowych
Foto: Z. Dąbrowiecki

Jakbym usprawni! administrację szkolną?
TAK w każdej dziedzinie, tak •• w administracji 
J szkolnej mamy przerosty i biurokratyzm. Wystar­

czy porównać aparat przedwojennych i powojennych 
inspektoratów szkolnych z obecnymi wydziałami 
oświaty. Tam, gdzie przed wojną był jeden inspektor 
szkolny z sekretarką, a po wyzwoleniu z dwoma siła­
mi kancelaryjnymi i instruktorem oświaty dorosłych— 
tam dziś pracuje aż 12 ludzi . to sami „kierownicy11. 
Wyliczmy ich: kierownik wydziału, kierownik ref. 
kadr i szkolenia, kierownik ref. szkol, podst., kierow­
nik ref. przedszkoli, kierownik ref. o. d.. kierownik 
ref. op. n. dz., kierownik ref. planowania i inwest., 
kierownik ref. finans., kasjer, instruktor prac poza- 
iekc., instruktor w. f„ kierownik PODKO (był jeszcze 
trzynasty etat referenta wczasów letnich).

Prawda, ze inspektoraty szkolne nie obejmowały tych 
wszystkich zadań, jakie wykonują obecne wydziały oświaty; 
nie prowadziły przedszkoli, domów dziecka, akcji kolonij­
nej, prac pozalekcyjnych, finansów, planowania i inwestycji, 
tylu form o.d.. nie było PODKO. Czy jednak nie za dużo 
tych „kierowników’’, czy nie za mocno rozdęty aparat? 
Pracuję w administracji szkolnej kilka lat i znam opera­
tywność b. inspektoratu i obecnego wydziału. Mówimy 
o tym w naszym kolektywie i dochodzimy do wniosku, 
że przy lepszej organizacji pracy, przy znacznym zlikwido­
waniu biurokratyzmu, przekazaniu pewnych, zadań kierow­
nikom szkół, odciążeniu pracowników od prac pozasłużbo­

wy­wych, przy lepszych kwalifikacjach pracowników — 
starczyłaby połowa obecnej obsady.

Co zrobić, "by usprawnić administrację szkolną?

ł

TRUDNOŚCI NADAL JEST WIELE
Te pozytywne zmiany nie mogą nam 

przesłonić niedomagań. i trudności, któ- 
ri eh jest niemało w dziedzinie oświaty 
i wychowania. Dotyczy to zarówno wa­
runków materialnych, jak i naszej dzia­
łalności.

Obok rosnącego budownictwa szkolne­
go rośnie szybciej, zwłaszcza w niektó­
rych wielkich miastach, liczba uczniów 
przypadająca na izbę szkolną. Na skutek 
tego wzrośnie w tych miastach obciąże­
nie nauczyciela uczniami. Wciąż jeszcze 
niedostateczne jest zaopatrzenie szkól w 
sprzęt i pomoce naukowe. Tempo rozwo­
ju.. pracowni jest ciągle niewystarczające, 
a część istniejących pracowni nie jest 
jeszcze dostatecznie wyposażona.

Mimo dużego wysiłku nauczycielstwa 
i uczniów wyniki nauczania nie popra­
wiły się w sposób zasadniczy. Wykazały 
to wizytacje szkół, egzaminy końcowe v 
klasach siódmych, egzaminy dojrzałości 
i egzaminy wstępne na wyższe uczelnie 
Ciągle jeszcze niepokojąca jest liczba 
di ugorocznych.

Prowadzona od dwu lat walka z libe­
ralizmem w ocenianiu postępów uczniów 
przez nauczycieli dała poważne rezultaty 
ale wciąż jeszcze spotykamy się z pochleb­
ną oceną wiedzy ucznia, mimo że wyka­
zuje on brak elementarnych wiadomości

Zły jest stan higieniczno-sanitarny wie­
lu szkół, niewystarczająca opieka lekar­
ska nad młodzieżą, niepokojący stan hi­
gieny osobistej i kultury życia codzien­
nego wielu uczniów, niedostateczna tro- 

' ska o lad. porządek i estetykę w pomiesz­
czeniach szkolnych.

sukcesów i klęsk wychowawczych, 
ko przecież spędza w szkole część 
czasu. Szkoła opiekuje się uczniem 
chowuje go tylko w ciągu kilku 
dziennie, resztę czasu spędza uczeń 
mu lub pod opieką domu.

Nie chodzi tu o przerzucanie całej odpo­
wiedzialności za wychowanie dzieci i mło­
dzieży na dom ani o mierzenie odpowie- 
dzialalności domu i szkoły miarą czasu, jaki 
przez życie został wyznaczony pracy szkolnej 
i obowiązkom domu rodzinnego. Wzajemne 
przerzucanie odpowiedzialności nie da pozy­
tywnych wyników’. Szkoła jest i pozostanie 
głównym czynnikiem kształtującym wiedzę 
i postawę ideową ucznia. Rola jej będzie w 
miarę postępu wzrastać, ale jest bezspornym 
i sprawdzonym przez życie (aktem, że sżkola 
bez pomocy rodziców, bez ich ścisłej współ­
pracy, bez współdziałania pedagogicznego, 
przy największych nawet wysiłkach nauczy­
cieli nie może uzyskać należytych wyników 
w swej pracy, osiągnięcia jej są niepełne, 
połowiczne, nieproporcjonalne do trudu i na­
kładu sił.
Na czym 

z domem?- 
komitetów 
czy na tzw. 
wie także i na tym, ale to jest tylko for­
ma kontaktu potrzebnego i celowego, lecz 
to jeszcze nie jest współpraca. Czy sta­
rania rodziców o poprawienie warunków 
materialnych pracy szkoły, o odzyskanie 
budynku szkolnego, o rozbudowę ;-zko- 
ly. internatu, zaopatrzenie w pomoce 
naukowe, w sprzęt, udział w przeprowa­
dzaniu remontu szkoły — nie jest dowo­
dem. że współpraca taka istnieje? Stwier­
dzamy tę postawę ofiarną i społeczną 
u wielu rodziców z najwyższym uzna­
niem i radością. Pomoc taka i współpra­
ca jest niezbędna, a nawet konieczna 
Chodzi jednak o to, by pomoc dla szko­
ły, współpraca rodziców ze szkołą doty­
czyła również, a nawet przede wszyst­
kim, zagadnień pedagogicznych i żeby

Dziec- 
swego 
i wy- 

godzin 
w do-

mi polegać współpraca szkoły 
Czy na wspólnych zebraniach 

rodzicielskich i nauczycieli.
wy wi adów kach? Nie wątpi i-
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ZMIENIĆ STRUKTURĘ ORGANIZACYJNĄ 
WYDZIAŁÓW OŚWIATY

Wiem, że w Ministerstwie powstała koncepcja 
organizacji zarządzania szkolnictwem. Dojrzewa 
jednak, jak zresztą wiele innych spraw naszego 
sortu, niezmiernie powoli.

Jeśli chodzi o powiatowe wydziały czy, jak się pro­
jektuje, zarządy — znieść 
kowy system referatowy
Dlaczego? Mniejsza już o śmieszne tytuły tych ..kie­
rowników referatów’1. (Co za kierownik jednoosobo­
wego referatu? Kim kieruje? — Sobą i swoimi tecz­
kami). Problem leży w tym czy taki system ułatwia 
operatywność, lepsze wykorzystanie pracowników. 
Udowadniam, że utrudnia. Utrudnia z dwóch przy­
czyn.

Po pierwsze — na szczeblu powiatowym poszczegól­
ne referaty nie są w równym stopniu obciążone pra­
cą. Tak np. jednoosobowy, ale najważniejszy referat 
szkolnictwa podstawowego w powiecie złotowskim 
sprawuje nadzór pedagogiczny nad 52 szkołami (184 
nauczycieli), natomiast jednoosobowi' referat przed­
szkoli sprawuje taki sam nadzór tylko nad 25 przed­
szkolami (28 wychowawczyń), a jednoosobowy referat 
o.d. organizuje i prowadzi kilkanaście kursów dla do­
rosłych i form początkowego nauczania, z których je­
szcze nie wszystkie „realni^11 istnieją. Jedn >osobowy 
referat planowania i inwestycji jest w pewnych okre­
sach przeciążony biurokratyczną pracą, kiedy w tym 
samym czasie dwuosobowy referat finansowy niewie­
le ma do roboty i odwrotnie.

Mówi się — trzeba jakoś równomiernie przydzielić jóżne 
czynności. Nie jest to takie proste. „Kierownicy” trzymała 
się ściśle kompetencji swojego „resortu”, każdy pilnuje 
swojej szufladki; a szufladka kolegi nic go nie obchodzi. 
Ileż razy obserwuję sytuację, kiedy jeden „kierownik” 
referatu zawalony terminową, pracochłonną robotą nie może 
dać sobie rady, gdy tymczasem obok drugi „kierownik” 
siedzi przy biurku i przewraca niby w papierach, bo nie 
ma co robić. Na prośbę kierownika „kierowników” (tj. 
kierownika wydziału): „pomóżcie koleżance” — odpowiada: 
„to do mnie nie należy, niech każdy tak robi, by swoje 
zrobił”.

Po drugie — przy obecnej strukturze, organizacyjnej 
obsada powiatowych wydziałów oświaty składa się z 
samych „kierowników1’ z kierownikiem „pierwszym11 
na czele. Nie ma natomiast już miejsca (bo brak eta­
tów) na pracowników technicznych, na maszynistkę 
i siły biurowe. Każdy ..kierownik11 jest w jednej oso­
bie i siłą techniczną. Szczególnie paradoksalnie wy­
chodzi to u pracowników pedagogicznych. Oto pracow­
nik nadzoru pedagogicznego — kierownik referatu 
szkolnictwa podstawowego wykonuje w zakresie swo­
jego referatu najzwyklejszą biurowo - techniczną ro­
botę; oblicza dane sprawozdawcze, redaguje najprost­
sze pisma, sam „stuka" na maszynie, adresuje koper­
ty, prowadzi ■ dziennik podawczy (listę spraw), odkła­
da pisma do teczek, a często wykonuje czynności 
woźnego (gdy wydział oświaty nie mieści się w bu­
dynku prezydium), a teren „leży11.

Czy to jest ekonomiczne wykorzystanie pracownika 
pęd-g gicznego? Czy takie rzeczy robił dawny inspek-

re- 
ona 
re-

trzeba koniecznie szuflad- 
z kierownikami referatów.

mi" ery podinspektor? Co za ija.cjonalizał.or aż tak 
„usprawnił4' organizację pracy w administracji szkol­
ne j?

Jeśli chodzi o powiatową administrację szkolną, to 
wydaje nu się (również i innym kolegom), że w pro­
jektowanych powiatowych zarządach oświaty najprak­
tyczniej byłoby przyjąć strukturę organizacyjną b. in­
spektoratów szkolnych, tj. kolektyw nadzoru peda- 
gagicznego, złożony z wizytatorów powiatowych, 
z których jeden pełniłby obowiązki kierownicze, i apa­
rat techniczny — kancelaria z rachubą.

Z tych samych przyczyn, o których była mowa wy­
żej, uważam, że na szczeblu powiatu nic ma sensu 
powoływać wizytatorów resortowych (szkól, przed­
szkoli. o.d. itd.). Zresztą w wyniku uproszczenia i u- 
sprawnienia administracji szkolnej liczba pracowników 
pedagogicznych najprawdopodobniej zmniejszy się z 
8 do 4. a tymczasem resorty — odcinki oświatowe po­
zostaną te same. Z konieczności więc jeden pracow­
nik pedagogiczny będzie odpowiedzialny w w!elu wy­
padkach przynajmniej za dwa odcinki oświatowe. 
Wizytatorom powiatowym należy odpowiednio do 
przygotowania i stopnia obciążenia przydzielać po­
szczególne odcinki administracyjno-oświatowe i rejo­
ny wizytacyjne.

Kancelaria z rachubą (sekretarz, księgowy, maszy­
nistka - kancelistka) to w zasadzie aparat usługowo- 
techniczny kolektywu pedagogicznego. Specjalne fun­
kcje kadrowca i planisty wydają się zbyteczne. Ka­
drami powinien kierować kierownik wydziału w po­
rozumieniu z pedagogicznymi pracownikami, a spra­
wy techniczne kadr powinna załatwiać kancelaria. 
Planować powinien każdy pracownik pedagogiczny w 
zakresie swego resortu, za który odpowiada, a czyn­
ności biurowo-techniczne powinni wykonywać pra­
cownicy 
cownicy 
cyjnyćh

ZLIKWIDOWAĆ PRZEROSTY BIUROKRATYCZNE 
1 ZDECENTRALIZOWAĆ NIEKTÓRE ZADANIA NA

RZECZ SZKOL

Na skutek znanego zarządzenia Ministra Oświaty 
odczuwa się pewne odciążenie od nadmiaru pisani­
ny, zwłaszcza jeśli chodzi o .sprawozdawczość. Nie­
mniej jednak możliwości dalszego likwidowania zby­
tecznej papierkowej roboty są jeszcze poważne.

Niepraktyczne, kłopotliwe i obciążające dla wydzia­
łów oświaty jest scentralizowane zaopatrywanie szkół 
w pomoce naukowe, sprzęt szkolny, druki oraz scen­
tralizowane przeprowadzanie remontów bieżących. 
Szczególnie niepraktyczne okazuje się zaopatrywanie 
przez wydział oświaty szkół w pomoce naukowe. Wy­
działy najczęściej nie prowadzą dokładnej ewidencji 
stanu zaopatrzenia swych szkól. Zamówienia i roz­
działu dokonuje się na ślepo, bez uwzględnienia naj­
pilniejszych potrzeb w danej szkole. Często ten sam 
przedmiot przydziela się szkole po raz drugi i trzeci. 
Jest z tego powodu dużo niezadowo'enia. Klopoi. jest 
z przechowaniem i odbiorem. Sprawy zaopatrzenia 
szkół i remontów bieżących należy raczej pozostawić 
samym szkołom, tak jak to ma miejsce w Związku 
Radzieckim i innych krajach. Żądają tego sami kie­
rownicy szkół, domagając się przydzielania każdej 
szkole określonego limitu budżetowego, a nawet, na 
wzór Związku Radzieckiego — przyznania każdej 
szkole uprawnień jednostki budżetowej.

PODNIESC POZIOM KWALIFIKACJI I AUTORYTET 
PRACOWNIKÓW PEDAGOGICZNYCH, ODCIĄŻYĆ 

ICH OD PRAC NIESŁUŻBOWYCH

kancelaryjni. Zbyteczni też są specjalni pra- 
pedagogiczni — instruktorzy prac pozalek- 
i w. f.

PRZEBUDOWAĆ APARAT ODKO

Rozdęta i tak już administracja szkolna obrosła je­
szcze w dodatkowe narośle, w PODKO, WODKO, 
i CODKO. Czy te narośle są konieczne? Wydaje się, 
że nie, przynajmniej w obecnej postaci. Głównym za­
daniem ODKO jest doskonalenie przygotowania dy­
daktycznego nauczyciela, polepszanie jakości jego pra­
cy lekcyjnej, doskonalenie jego metody nauczania w 
celu uzyskania lepszych wyników. Czy są rezultaty 
tej pracy? Niewątpliwie są. chociaż mnie się wydaje 
że to samo można by osiągnąć prostszą drogą. Przy­
glądam się uważnie pracy, PODKO > co mi się tu nic 
podoba? Nie podoba mi się to, że 
pracę wydziału oświaty. Mógłbym 
stwo przykładów', ograniczę się do 
referatu kadr i szkolenia prowadzi 
mentację nauczycieli niewykwalifikowanych, a kie­
rownik PODKO też; jeden wysyła nauczycieli na kur­
sy, drugi tak samo. Kierownik referatu szkolnictwa 
podstawowego prowadzi dokumentację działek szkol­
nych. gabinetów, różnych form współzawodnictwa 
i sprawuje nadzór nad nimi, kierownik PODKO robi 
dosłownie to samo. Pierwszy pisze szczegółową ana­
lizę wyników nauczania i wychowania i drugi pisze 
taką analizę. Praca wizytacyjna pracowników nadzoru 
wydziału i kierownika PODKO w niczym się nie 
różnią, a to samo powiedziałbym i o hospitacjach 
instruktorów PODKO, badających wyniki nauczania.

Biedny kierownik PODKO — pracownik pedagogiczny 
i techniczny w jednej osobie, dużo czasu spędza na wer­
towaniu w swych licznych teczkach, na wypełnianiu róż 
nych rubryk-zestawień, na pisaniu pisemka za pisemkiem, 
na częstych konferencjach i odprawach w WODKO i w wy­
dziale oświaty prez. WRN, nic więc dziwnego, że niewiele 
czasu mu zostaje na instruktaż pedagogiczny w terenie 
i pracę w gabinecie melodycznym.

Pytam, komu potrzebne jest takie dublowanie, taka 
podwójna biurokracja w oświacie? — Potrzebni są in­
struktorzy jako specjaliści przedmiotów nauczania 
i pewnych specjalności wychowawczych, pracujący 
pod kierunkiem jednego z wizytatorów, odpowiedzial­
nego za odcinek doskonalenia kadr. Tam też widzę 
miejsce obecnego kierownika PODKO. Zastrzeżenie, że 
koleżeński instruktaż PODKO nie da się pogodzić z 
elementem nadzoru pedagogicznego, uważam za nie­
uzasadniony. Przecież praktycznie aparat PODKO. 
przy dotychczasowej metodzie pracy — jest w poważ­
nym stopniu organem nadzoru pedagogicznego, wszak 
bacta wyniki nauczan a w szkołach i ściśle kontak­
tuje się z pracownikami nadzoru wydziału oświaty.

PODKO dubluje 
przytoczyć mnó- 
kilku. Kierownik 

dokładną doku-

W nadzorze pedagogicznym powinni znaleźć się naj­
lepsi nauczyciele. najlepsi metodycy z dużym doświad­
czeniem pedagogicznym. Czy tak jest? — Nie zawsze. 
Najlepsi nie chcą iść do administracji. Dlaczego? Oto 
charakterystyczna odpowiedź: „Do dawnego inspek­
toratu poszedłbym bez wahania — to był awans, ale 
do dzisiejszego wydziału nie pójdę, bo to degradacja. 
Nie chcę być pionkiem, popychanym aktywistą, łazi­
kiem zebraniowym, siłą biurową, pchać się na rowe­
rze w teren i przy tym czekać na byle jakie mieszka­
nie i zarabiać mniej niż zarabiam".

Aby przywrócić aparatowi nadzoru pedagogicznego 
dawny' poziom i autorytet należy:
1 Zmienić strukturę organizacyjną wydziałów oświa.

ty i sposób powoływania pracowników nadzoru 
(nie przez prezydia rad narodowych tego samego 
szczebla, ale przez władzę szkolną wyższej instancji, 
tak jak dawniej).

Dokonać selekcji pracowników nadzoru, stawiając 
określone wymagania.
Przeszkolić wszystkich pracowników pedagogicz­
nych na specjalnych, dłuższych kursach. Młodszym 

umożliwić studia pedagogiczne, a starszym ewentual­
ne złożenie egzaminów uproszczonych. Zorganizować 

>■ systematyczne szkolenie fachowo-pedagogiczne pra­
cowników pedagogicznych w wydziale.
4 Podnieść uposażenie pracowników nadzoru kosz- 
* tem zmniejszenia obsady kadrowej. W miarę 
możności zarezerwować dla nich stałe mieszkania 
służbowe.
EJ Umożliwić aparatowi nadzoru korzystanie w pra- 

cy wizytacyjnej ze środków lokomocji. Każdy wy­
dział oświaty powinien mieć do dyspozycji przynaj­
mniej motocykl służbowy z przyczepką. Udostępnić też 
trzeba talony na kupno motocykla dla pracowników 
nadzoru.

Skończyć z odrywaniem pracowników pedagogicz- 
u nych w godzinach służbowych do czynności nie 
związanych ze służbą. Praca społeczna nie powinna 
mieć miejsca w służbie. Od nadmiaru tej pracy muszą 
być odciążeni pracownicy pedagogiczni. Pracownik pe­
dagogiczny powinien być obowiązkowo przynajmniej 
12 dni w miesiącu w szkole, w przedszkolu, czy w in­
nych podległych mu placówkach.

Takie widzę możliwości usprawnienia administracji 
szkolnej. Po reorganizacji w szkolnictwie wyższym 
czas na konkretne posunięcia i w naszym resorcie.

FRANCISZEK GLAZA 
pracownik nadzoru pedagog.

w Złotowie
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O takcie pedagogicznym Na marginesie

Nietakty, które „robią złą krew”
Do redakcji nadeszły dwa artykuły poruszające sprawę taktu. Ten zbieg okolicz­

ności nie wydaje nam się rzeczą przypadku, lecz raczej świadczy, że problemy 
taktu powinny być w gronach nauczyciel skich dyskutowane.

JEDNYM z problemów szkoły, moim 
zdaniem ważnych a dotychczas pomi­
janych milczeniem, jest zagadnienie tak­

tu pedagogicznego.
Okazją do popełniania nietaktów przez 

czynniki nadzoru pedagogicznego są prze­
prowadzane przez wizytatorów rozmowy 
z uczniami, które (według odpowiednich 
zarządzeń Min. Oświaty i Centralnego 
Urzędu Szkolenia Zawodowego) należą do 
zasadniczych czynności wizytatorów. Nai- 
częściej rozmowy takie odbywają się bez 
udziału nauczyciela. W pewnej szkole np 
wizytatorka przeprowadzała w pokoju 
nauczycielskim rozmowę z większą gru­
pą uczniów. Gdy wszedł w tym momencie 
dyrektor, przedstawicielka ministerstwa 
wyprosiła go przy uczniach za drzwi w 
dość niegrzeczny sposób. Ta sama pani 
wizytatorka, wypytawszy uprzednio mło­
dzież o tematy lekcji wychowawczych, rzu­
cała potem nauczycielowi podchwytliwe 
pytania: — jaki był temat ostatniej lekcji, 
a jaki przedostatniej? Sądziła, że przy tej 
konfrontacji przychwyci wychowawcę kla­
sy na kłamstwie.

Przykładów podobnych nietaktów moż­
na by przytoczyć cały szereg. Wyrabianie 
sobie przez różne czynniki odgórne poglą­
du na pracę nauczyciela na podstawie 
wypowiedzi uczniów jest na porządku 
dziennym. Młodzież zdając sobie sprawę, 
że jest taka pięta Achillesowa rady pe­
dagogicznej, którą w razie potrzeby moż­
na trochę połechtać, chętnie tę okoliczność 
wykorzystuje. Szczególnie leniwi a spryt­
ni uczniowie tą drogą starają się zaszko­
dzić surowym i wymagającym nauczycie­
lom.

Złość krnąbrnych wychowanków na 
swych przełożonych wyładowuje się nie 
tylko w rozmowach osobistych z przedsta­
wicielami władz szkolnych. Przy lada oka-

pedagogów. Zemsta prawie zawsze dosię­
ga wybranej ofiary. Anonim bowiem nie­
mal z reguły powoduje dochodzenie, inda­
gację, a ich przedmiotem jest zawsze na­
uczyciel. Występuje tu utożsamianie nie­
dojrzałej jeszcze młodzieży z dojrzałymi 
masami ludowymi, w których głosy stara­
my się wsłuchiwać, a życzenia .w nich za­
warte — spełniać. Skutki tak pochopnie 
przeprowadzonej analogii sięgają w głąb 
życia naszej szkoły, demoralizują młodych 
ludzi, ucząc ich lekceważenia wszelkich 
praw, obowiązków, ustalonych norm by­
towania społecznego itd.

A oto inny przykład nietaktownego za­
chowania się wizytatora (ze szkoły zawo­
dowej).

Przeprowadzający inspekcję szkoły po 
wejściu do każdej klasy w towarzystwie 
kierownika zakładu — zwracał się do nau­
czyciela: „Proszę o konspekt lekcji" lub 
„Gdzie pan ma konspekt?". Po rzuceniu 
okiem na konspekt — o ile był pod ręką 
— po stwierdzeniu zapisu lekcji w dzien­
niku, porównaniu czy numery lekcji w 
konspekcie, dzienniku i w zeszytach 
uczniowskich zgadzają się, wizytujący sto­
jąc zapisywał w notatniku swe spostrze­
żenia. Spoglądał po uczniach, po ścianach, 
sali i „Do widzenia". W klasie cisza jakby 
makiem siał. Po wyjściu uczniowie pyta­
li: Co to było? Kto to był?

Zdarzają się też nietakty ze strony dy­
rektorów oraz kierowników szkół i inter­
natów. Pewien młody wychowawca, który

pracował w kilku domach dziecka, stwier­
dził, że niektórzy kierownicy domów lek­
ceważą autorytet wychowawców sądząc, że 
w ten sposób podniosą własny prestiż. Np. 
w jednym z domów najdrobniejsze nawet 
decyzje należały wyłącznie do kierownika 
Nawet w grupie powierzonej opiece wy­
chowawcy nie pozostawiało się mu żad­
nych uprawnień. Stąd też praca wycho­
wawców sprowadzała się niemal do zera 
ponieważ . oni w oczach młodzieży nie­
wiele znaczyli: o skutecznym oddziaływa­
niu wychowawczym nie mogło być mowy

Ten sam młody wychowawca w innym 
domu dziecka osiągał znaczne sukcesy By­
ły one wynikiem przyznania każdemu 
wychowawcy znacznych uprawnień. Dzie­
ci wiedziały, że każdego wychowawcę 
trzeba cenić i szanować nie mniej niż kie­
rownika. Toteż wszyscy w tym domu czu­
li się dobrze — i wychowankowie, i icb 
przełożeni.

Zamiast jednakże czekać, aż nietakty 
popełniane wobec nauczycieli same znik­
ną, trzeba z nimi walczyć. I tak, należy 
podczas wizytacji przeprowadzać rozmo­
wy z uczniami tylko w obecności członka 
rady pedagogicznej. Trzeba przestrzegać 
zasady, iż uczeń nie może wydawać opinii 
o pracy nauczyciela. Trzeba dobierać na 
wizytatorów i pracowników nadzoru lu­
dzi z dobrym przygotowaniem i doświad 
czeniem pedagogicznym i o wysokiej kul 
turze -osobistej.

Prawie z reguły wizytatorzy nie intere­
sują się warunkami mieszkaniowymi na 
uczycieli, ich kłopotami i przeżyciami oso 
bistymi. A przecież wyniki pracy zależą 
w dużej mierze od tego wszystkiego.

Uważam, że należy od wizytatorów wy-

magać w czasie pełnienia ich funkcji nie 
tylko kontroli, lecz także rzeczowego in­
struktażu, a wyciągać surowe konsekwen­
cje w stosunku do tych, którzy postępują 
nietaktownie wobec nauczycieli.

Z problemem taktu pedagogicznego wo­
bec nauczycieli łączy się pośrednio kwe­
stia krytyki nauczyciela w radio i prasie 
Czasem program radiowy wypełniają au­
dycje związane z życiem szkoły. Wśród 
nich pojawiają się również satyry, któ­
rych przedmiotem bywa niekiedy nauczy­
ciel. Co o tym myślą rodzice? Na zebra­
niu komitetu rodzicielskiego przy pewnej 
szkole w wojew. bydgoskim ojciec jedne­
go z uczniów podał projekt, ażeby zgło­
sić protest do Polskiego Radia z powodu 
audycji krytykujących nauczyciela. — Ra­
zem ze mną — uzasadniał swój wniosek 
— słuchają radia moje dzieci. Dla nich 
autorytatywna (bo radio ma autorytet) 
krytyka nauczyciela oznacza załamanie 
wiary w swoich wychowawców, co musi 
z kolei osłabić korzystny dotąd wpływ 
szkoły na moich synów. Młodzież i bez 
tego jest mocno krytyczna wobec wszel­
kich autorytetów.

Do zgłoszenia protestu nie doszło, ale 
należałoby jednak nad takimi audycjami 
i głosami rodziców głębiej pomyśleć.

Podobnie rzecz się ma z codzienną pra­
są. Wszelkie jej wypowiedzi n,a temat 
szkoły powinny być regulowane wzglę­
dem, że czytać je może również młodzież 
Artykuły polemiczne z dziedziny pedago­
giki kierować raczej należy do prasy za­
wodowej — adresowanej do nauczyciel’ 
i rodziców.

CZ. MOSKAL
Toruń

Wiele od tego zależy
zji idą do rozmaitych instytucji nadrzęd­
nych anonimy rozzuchwalonych leniów 
oczerniające nieraz najwartościowszych

7
Wysoki Sejmie! ...Ministerstwo Wyz­

nań Religijnych i Oświaty powinno 
poświęcać lwią część pracy nie tylko 
sprawom uposażenia pracowników 
szkolnych, ale trzeba pośw ęcić trochę 
pracy i organizacji szkolnictwa ludo­
wego, trzeba pomóc samorządom gmin­
nym, ażeby to szkolnictwo na odpo­
wiednim poziomie utrzymać...

Niestety Ministerstwo zamiast o 
tych rzeczach myśleć, myślało o wszy- 
stkiem innem, a przedewszystkiem u 
fundowaniu nowego typu biurokracji 
tu Państwie Polskiem, 'to jest biuro­
kracji szkolnej...

Przecież p. Minister nie zaprzeczy, 
że dawniej w Małopolsce był jeden 
inspektor, miał jednego pomocn ka z 
grona nauczycielstwa Itłdowego i kon­
trolę spełniał nad nauczycielstwem tak 
srogo, że pod tym względem podnosi­
ły się bardzo ciężkie zarzuty z po­
śród nauczycielstwa ludowego Dzisiaj 
stan rzeczy uległ z punktu zmianie 
Urząd inspektorski, Rada szkolna po­
wiatowa ma conajjnniej 5 biuroka- 
tycznych sil: jest inspektor, jest je­
den jego zastępca, dwóch pomocników, 
ze trzy siły kancelaryjne, do tego for­
nal, no i para koni. W ten sposób zor­
ganizowano kosztowny urząd, ale owo­
ców z lej organizacji żadnych n e ma­
my. Jednemu inspektorowi odlano 
sprawę wypłacania poborów nauc y 
cielskich i przyjmowania w biurze in­
teresantów, drugi inspektor rzekomo 
jeździ na kontrolę, nigdzie go jednak 
na tej kontroli nie widać Niedawno 
opowiadano mi, że w biurze Powiato­
wej Rady Szkolnej nie zas.ano niko­
go, albowiem wszyscy, począwszy od 
szefa, skończywszy na ostatnim skry 
bie, poszli na jarmark kupować siano 
i owies dla inspektorskich koni To 
są rezultaty tych nowych, moderni­
stycznych zarządzeń w dziedzinie szkol­
nictwa ludowego

(Z przemówienia posła Putka na 
286 posiedzeniu Sejmu Ustawodaw­

czego w dniu 17. II. 1922)
Podał J S.

thiUTim

/GRZECZNOŚĆ nie jest nauką łatwą ani 
małą — mówi Podkomorzy w „Panu 

Tadeuszu". I nie jest rzeczą „łatwą ani 
małą" takt w stosunkach między ludźmi, 
a więc i w życiu szkolnym.

Umiejętność taktownego postępowania 
jest ściśle związana z pojęciem zawodu 

" nauczycielskiego, toteż nauczyciel na 
ogól ceni takt, ale niekiedy i on dopusz­
cza się wykroczeń pod tym względem.

Z pewnością nietaktem jest używanie 
w stosunku do ucznia przezwisk i nie­
grzecznych, opryskliwych zwrotów Takie­
go postępowania nie można usprawiedli­
wiać zdenerwowaniem nauczyciela.

Nietaktem jest zdarzające się „zapozna­
wanie" z klasą kogoś, kto przybył do niej 
w takiej formie. „Ci trzej to najsłabsi 
uczniowie, a ten to nawet całkiem głu­
pi"... (autentyczne!)

Nie jest taktowne inscenizowanie lekcji 
w przewidywaniu wizytacji, polegające na 
umawianiu się z uczniami: „Ty będziesz 
omawia) te i te sprawy, a ty wtrącisz ta­
kie i takie zdanie".

Te i tym podobne nietakty wobec u- 
czniów są niewychowawcze, poniżają nau­
czyciela w oczach ucznia, tworzą głęboki 
przedział między wychowawcą a dziećmi 
czy młodzieżą Skuteczność oddziaływania 
wychowawczego polega m. inn. właśnie 
na takcie.

Rzecz jasna, że takt obowiązuje nau­
czyciela nie tylko wobec uczniów Obo­
wiązuje go też wobec rodziców uczniów, 
wobec koleżanek i kolegów Zdaje się, że 
nie można zarzucić zwyczaju nakazujące­
go. aby nowy członek grona przedstawił 
się koleżankom i kolegom A w wielu na­
szych szkołach występuje właśnie takie 
dziwne zjawisko na początku roku szkol­
nego, że nowi koledzy nie dostrzegają ani 
starszych, ani młodszych koleżanek i ko­
legów.

Czas by też było pamiętać, że drobne 
wydarzenia z życia szkoły mogą być opo­
wiedziane spotkanym w wagonie kole­
gom, ale głosem stosunkowo cichym i bez 
ciągłego powtarzania nazwisk. Przecież 
chyba każdy z nas przyzna, że takie roz­
mowny nie przysparzają powagi i godności 
rozmawiającym. Trąci to pociągiem do 
plotkowania i gadulstwa.

Nauczyciel ma również prawo wymagać 
taktu od wszystkich, którzy się do niego 
zwracają.

Takt obowiązuje więc także przełożo­
nych. Gdy chora koleżanka, mająca zwol­
nienie z pracy od lekarza, nie chcąc opu­
szczać lekcji przychodzi do szkoły, tak­
towny kierownik nie pójdzie wtedy do 

, niej na hospitację, aby nie denerwować

ofiarnego pracownika. Gdy pracownik 
aparatu Doskonalenia Kadr Oświatowych 
omawia z nauczycielem lekcję, podkreśla 
jej braki j zalety, dyrektor nie wykaże 
taktu, jeżeli będzie wykrzykiwał pod 
adresem kolegi: „No, tak, przecież wy się 
nigdy nie przygotowujecie porządnie do 
lekcji, przecież wy nigdy nic nie czyta­
cie..." itp. (autentyczne!). Gdy wizytator 
przybywa do szkoły i przebywa w niej 
w ciągu kilku dni, to chyba jest wskaza­
ne, żeby zapoznał się z gronem nauczy­
cielskim. Zespół nauczycielski ma prawo 
wiedzieć, kto gości w gmachu szkolnym 
i kto wizytuje oraz ocenia lekcje.

Takt obowiązuje także na wszelkich ze­
braniach i przy publicznych wystąpie­
niach. A nie zawsze jest i tam przestrze­
gany. W końcu ubiegłego roku szkolnego 
odbyła się uroczystość otwarcia gabinetu 
metodycznego w mieście powiatowym. 
Przemawiał kierownik Woj. Wydziału 
Oświaty, dyrektor WODKO, koledzy kie­
rownicy ze szkół z całego powiatu. Pvefe- 
rat na temat „Zadania gabinetu" wywo­
łał ciekawą, rzeczową dyskusję.

Uroczystość miała bardzo miły prze­
bieg. 1/ wtedy zabrał głos młody wiekiem 
działacz. Mówił dosyć krótko, ale w tym 
czasie zdążył wiele „nawymyślać" nau­
czycielstwu. Stwierdził więc, że nauczy­
cielka, która go uczyła geografii w kl. VII 
szkoły podstawowej — nie umiała w ogóle 
geografii; z oburzeniem ogłosił, że obec­
ny na sali kol. F.. kierownik szkoły ze 
wsi W., był mniej zainteresowany mate­
riałami z XX Zjazdu KPZR niż tym. że 
od trzech dni nie mógł kupić chleba dla 
swoich dzieci, itd. itp.

Na twarzach słuchających rysowało się 
przygnębienie Wprawdzie młody mój są­
siad zapytał wzburzony: „Czy wy, którzy 
przyjechaliście z województwa, nie mo­
glibyście wreszcie pouczyć tego prosta­
ka?". ale starszy kolega, ogólnie znany

i szanowany w powiecie dodał z rezygna­
cją: „Cóż tu mówić o śmiałej krytyce, o 
zapale do pracy, jeżeli od szeregu lat znie­
waża nas młokos o takim poziomie, 
a my w milczeniu musimy znosić tego 
rodzaju wybryki, żeby się uchronić od 
szykan?"

Takt nie przekreśla oczywiście krytyki 
ani jej nie może ograniczać, ale obowiązu­
je także w krytyce. Krytykujący nie mo­
że zapominać o tym, że jego zadaniem 
jest poznać całokształt pracy danej insty­
tucji czy osoby, a nie uchwycić jedno 
potknięcie i jak się to „pięknie" określa­
ło — „b i ć“. Trzeba uwolnić nauczycie­
la od ludzi ze skłonnościami do „bici a", 
a nauczyć taktu i właściwego stosunku 
do człowieka.

JAN KULPA
Kraków

DOBRE
DOBRE wieści przynosi szkole i sztu­

ce wychowania ostatnia uchwała o 
naprawie harcerstwa. Oto Związek Mło­

dzieży zdecydował się wreszcie (powiedz­
my raczej szczerze: z karygodnym opóź­
nieniem) zburzyć w harcerstwie okopy 
iw. Trójcy (św. Dogmatu, św. Schematu 
i św. Fikcji) — okopy, które wszyscy 
(nierzadko z zapałem) wznosiliśmy i umac­
nialiśmy w naszej dotychczasowej pracy 
wychowawczej z dziećmi i młodzieżą

Zdogmatyzowano w minionym okresie 
słuszną w zasadzie myśl o prymacie szko­
ły w życiu ucznia, o twórczej roli na­
szych szlachetnych celów wychowania. 
Temu świętemu Dogmatowi bezwzględ­
nie podporządkowano działalność harcerzy 
jako „p.o. pomocników i sojuszników" sy­
temu szkolnego i bodaj całej politycznej 
nadbudowy socjalizmu Zapomniano o 
:ym, że zasada płodozmianu działa nie 
tylko w uprawie roślin, ale i w uprawie 
osobowości człowieka.

Słuszną myśl o dialektycznej więzi mię­
dzy celami a metodą, między ideą a for­
mą również doszczętnie zdogmatyzowa­
no W ferworze słusznej walki przeciwko 
wrogiej ideologii skautingu wyrzucono na 
śmietnik pedagogiki jako „badenpowellow- 
skie buble" wiele cennych, dostosowanych 
do zainteresowań dziecięcych, form pra­
cy harcerskiej: sprawności i obozownictwo, 
stopnie i obrzędowość. W rezultacie, w 
naszej pracy z dziećmi rozplenił s.ę sche­
matyzm: wbrew oczywistym naukom o 
rozwoju i specyfice wieku dziecięcego 
traktowaliśmy harcerza jako miniaturę 
dorosłego partyjnika i usiłowaliśmy kształ­
tować go niemal tymi samymi środkami 
i formami wgadywanej propagandy do­
rosłych. (Dodajmy mimochodem, że na­
sza propaganda stosowała równocześnie 
odwrócony schemat, traktując dorosłych 
ludzi — a więc i nas nauczycieli — jako 
naiwne oseski).

Święta Fikcja nakazywała urzędowym 
entuzjastom widzieć w etatyzacji prze­
wodników, w magicznej milionowej 
OH, w doraźnych masowych akcjach 
szkolnych, w zastępach utożsamianych z 
klasą — rzekome osiągnięcia i dorobek 
harcerstwa. Ale spoza tej św ętej Fikcji 
— wyzierała bezradność przewodników 
i działaczy wobec wyraźnego zniechęce­
nia dzieci do drętwoty uszkolnionej dru­
żyny i zastępu.

Obecnie — jak należy sądzić — mamy 
już za sobą te i inne wypaczenia w har­
cerstwie Mamy za sobą — przynajmniej 
w słowach.

WIEŚCI
Na marginesie tych dobrych wieści war­

to powiedzieć, że wspomniane te wy­
paczenia były dotąd tajemnicą poliszyne­
la. Od kilku lat nauczyciele, rodzice, dzia­
łacze i pisarze głośno wołali (wiele i na 
łamach „Głosu") o zmiany w harcerstwie. 
Ciekawe, że ani razu nie wypowiadały się 
publicznie — w prasie — na temat ko­
niecznych zmian w harcerstwie insty- 
tu c j e najbardziej powołane do współ­
decydowania w tak istotnych sprawach 
wychowawczych, tzn. Ministerstico Oświa­
ty, ZG ZZNP, Instytut Pedagogiki. Czyż­
by milczenie było ochronną tarczą p z.d 
widmem odpowiedzialności? Czy w okre­
sie uaktywnienia dołów ta rozpo­
wszechniona u nas praktyka uchylania 
się górnych czynników od zajmowa­
nia stanowiska należeć będzie do bezpo­
wrotnej przeszłości?

Zycie nauczyło nas nie zachłystywać 
się na kredyt uchwałami, wytycznymi, in­
strukcjami. Uchwała to dla niektórych 
działaczy i ogniw rozgrzeszający giejt 
bezczynności i beztroski aż do następne­
go aktu krytyki i samokrytyki na kolej­
nym plenum czy zjeździe.

Wystawiane czeki są cenne, jeżeli bank 
wypłaca za nie należności. Ostatnia 
ucnwała o zmianach w harcerstwie przy­
niesie szkole i wychowaniu istotnie wiele 
dobrego, jeśli znajdzie pokrycie w co­
dziennym działaniu.

Jeśli na ulicach naszych miast i wsi 
ujrzymy wreszcie maszerujące w ordyn­
ku harcerskim drużyny. Jeśli dymy ognisk 
harcerskich rozsnuwać się będą wśród na­
miotów rozbitych nad wodami. Jeśli na 
bluzach chłopców i dziewcząt pełno bę­
dzie odznak zdobytych sprawności. Jeśli 
zbiórki harcerskie rozbrzmiewać będą 
śmiechem i radością zabawy, gry, przy­
gody, rozrywki. Jeśli prawo harcerskie 
i rozważania na gawędach — o patrio­
tyzmie i internacjonalizmie, o pracy i ko­
lektywie, o czynach szlachetnych i socja­
lizmie — zmaterializują się w codziennym 
działaniu harcerzy w szkole, domu i na 
ulicy.

Jeśli wreszcie do nowopowstałych ko­
mend harcerskich przylgną pasjonujący 
się sztuką wychowania przewodnicy, ze- 
tempowcy i działacze (a wśród nich prze­
de wszystkim nauczyciele), którzy nie 
wpadając, jak to bywało dawniej, w eks­
kluzywny infantylizm harcerski — na za­
wołanie: „Czuwaj" — naprawdę będą 
czuwali.

Embe

To nie są szkoły bez uczniów
Z DUŻYM zainteresowaniem przeczyta­

łem zawierający wiele trafnych 
spostrzeżeń artykuł kol. Jana Gruchał) 

pt. „Można to zrobić i taniej, i lepiej' 
(„Głos Nauczycielski". Nr 25 z dnia 17 
czerwca bi*.). Wydaje mi się jednak, żt 
autor zbyt pochopnie uogólnia swoje sądy 
i ńiesprawiedliwie ocenia szkoły dla pra­
cujących. Wprawdzie zastrzega się. że mo­
że się mylić, że uwagi jego odnoszą się 
raczej do małych ośrodków, niemniej jed­
nak kategoryczne sformułowanie sądów 
stwarza wrażenie, że chodzi tu o wszyst­
kie szkoły tego typu, o szkoły, które „ist­
nieją. ale uczniów w nich nie ma".

„Maturzyści szkól dla pracujących — 
pisze autor — rekrutują się na ogól (pod 
kreślenie moje — L. Z.) z różnego rodza­
ju uczniów szkół młodzieżowych, którym 
nie podobała się zwykła szkoła..Według 
autora artykułu — „nikomu nie przyjdzie 
do głowy zbadać ten stan rzeczy i po pro­
stu zlikwidować szkoły tam. gdzie me ma 
dostatecznej liczby uczniów".

Nie jestem kompetentny, aby autoryta­
tywnie prostować to twierdzenie, ale wy 
daje mi, się. że — przynajmniej tak jest 
w województwie stalinogrodzkim — pro­
blem rewizji sieci szkól dla pracujących 
pod kątem ich potrzeby w terenie jest 
właśnie badany i odpowiednie kroki bę­
dą przedsięwzięte Ma rację kol Jan Gru­
chała żądając ogólnej rewizji sieci szkół 
wszelkiego typu, można lednak zapewnić 
go, iż istnieją — i to w znacznej liczbie 
— szkoły dla pracujących (podstawowe 'i 
licea), do któiych jego krytyczne uwag 
w żadnym razie nie mogą się odnosić

Jest, rzeczą niewątpliwą, że szkolnictwi 
dla pracujących jest wielką zdobyczą Pol­
ski Ludowej i piękne, a bardzo pożyteczm 
hasło oszczędności w gospodarce narodo­
wej nie powinno w żadnym razie powo­
dować zapędów likwidatorskich w stosun 
ku do tego dorobku.

Zgadzam się w zupełności, że trzeba 
przedyskutować problem rekrutacji kan- '

dydatów do liceów dla pracujących i spra­
wę odsiewu, który w liceach dla pracu­
jących jest istotnie bardzo duży. Ale kan­
dydatów do tych szkól jest i będzie — 
iak należy sądzić — bardzo wielu, zwła­
szcza że obecnie zaostrzają się wymaga­
nia również co do wykształcenia ogólne­
go, stawiane ludziom zajmującym łub za­
mierzającym zająć bardziej odpowiedzial­
ne stanowiska w różnych urzędach, in­
stytucjach i przedsiębiorstwach.

Muszę tu również powiedzieć,- że jeśli 
chodzi np. o uczniów klas XI w naszym 
częstochowskim liceum, to zupełnie zni­
komy procent stanowili t>. uczniowie szkól 
młodzieżowych, a przytłaczającą więk­
szość stanowili ludzie, którzy wiek szkol 
ny znacznie iuż przekroczyli (21—30 lat) 
Na 34 osoby dopuszczone do matury po­
zytywny wynik otrzymało 29 uczniów 
czyli że odpad przy maturze nie o.yl więk­
szy niż w przeciętnej szkole młodzieżo­
wej, a więc i ..produkcja" me była na ogól 
droższa. Dodać trzeba, że egzaminy w li­
ceach dla pracujących w naszym woje-) 
wództwie odbywały się pod przewodnic­
twem ludzi z zewnątrz, a więc w warun­
kach obostrzających, a nie łagodzących 
kryteria ocen.

Wreszcie jeszcze kilka informacji. Li­
ceum nasze liczyło w końcu ub. roku 
szkolnego około 350 uczniów w 12 oddzia­
łach. a więc me jest to szkoła, w której 
.uczniów nie ma", a jeśli na jeden od 

dział przypada nieco mniej uczniów mz 
w szkołach młodzieżowych to jest to rzecz 
zupełnie zrozumiała i konieczna ze wzglę­
du na specyficzny charakter pracy (4 dn 
nauki w tygodniu, zmniejszona siatka go­
dzin konieczność jak najczęstszego powo­
ływania uczniów do odpowiedzi indywi­
dualnej), różny od szkól młodzieżowych

Tych kilka uwag podają gwoli prawdzie 
i sprawiedliwości.

LUDWIK ZAKRZEWSKI
Częstochowa

KOLEKTYWNA DECYZJA ' t-y.. :?b-

f
E-i J
■&JES h/7 i/ ।

— Nie podoba się Wam ten plan? Że niekolegialnie omówiony?
Zapomnieliście widocznie, że obok ko legialności istnieje jednoosobowe kierow­

nictwo dyrektora: ja polecam, a wy — proszę — kolegialnie wykonacie.

Mamy taką tablic?
W nrze 35 „Giosu Nauczycielskuego" w arty­

kule „Poprawki do historii'', autor „Embe“ 
wspom*na, że w Pradze czeskiej nieomal w 
każdej szkole na ścianie w hallu widnieją wy­
ryte nazwiska nauczycieli i uczniów, którzy 
zginęli z rąk hitlerowców. Autor zachęca, aby 
i u nas w Polsce pomyśleć o czymś podobnym.

Myśl bardzo piękna! Spieszę donieść autoro­
wi ,,Em(be“, że w mojej szkole, w Nowej Wsi, 
pow. Krotoszyn, już od kilku lat wmurowana 
jest piękna tablica z białego marmuru, na któ­
rej wyryte są nazwiska: kierownika szkoły Ma­
riana Biestka, zamęczonego w Forcie VII w 
Poznaniu i nauczyciela Stanisława Stachow- 
skiego, zamęczonego w Guzen.

Tablicę ufundował Komitet Rodzicielski. Od­
słonięcia tablicy dokonał przedstawiciel Wy­
działu Oświaty. Tablica taka jest bardzo waż­
nym momentem wychowawczym dla naszej 
młodzieży. Myślę, że hasło rzucone przez ,.Em­
be" nie przejdzie bez echa, ale że wszystki 
szkoły związane z nauczycielami czy uczniami, 
którzy oddali swe życie za ojczyznę, w ten 
piękny sposób oddadzą hołd i przekażą mło­
demu pokoleniu pamięć o nich.

MARIA BIESTKOWA
Nowa Wieś, pow. Krotoszyn

LEONID LENCZ Stawić się natychmiast!
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T^YREKTOR szkoły stał przy oknie i spoglądał 
na podwórze, gdzie właśnie trzecioklasiści ko­

rzystając z przerwy strzelali puszką od konserw 
wyimaginowane gole w wyimaginowaną bramkę 
„Dynamo".

Olga Filipowna musiala kaszlnąć, żeby ją dyrek­
tor zobaczył. Odwrócił w jej stronę głowę i rzeki 
z uśmiechem:

— Wybaczcie. Zapatrzyłem się na naszych urwi- 
połciów.

Zauważywszy wyraz zakłopotania, a nawet pew­
nego zaniepokojenia na poważnej, niemłodej już 
twarzy nauczycielki pośpiesznie dodał:

— Co wam jest, koleżanko? Czy się coś stało?
— Nic się nie stało — odrzekła Olga Filipow­

na. — Dostałam tylko... spójrzcie... Właśnie to. — 
Podała dyrektorowi kopertę. — Wzywają mnie... 
a mam właśnie lekcję w IV klasie.

Dyrektor wyjął z koperty papier, rzucił okiem na 
stempel w lewym rogu u góry, przeczytał i włożyw­
szy starannie papier z powrotem do koperty oddal 
nauczycielce.

— Cóż, trzeba pójść, koleżanko — powiedział 
westchnąwszy. — Napisali: „W sprawie dotyczącej 
osobiście obywatelki". Na pewno coś ważnego. 
Idźcie, zamiast waszej lekcji w klasie IV będzie 
w. f. Zaraz powiem kol. Leszczowi.

Nauczycielka skinęła mu gładko uczesaną, siwie­
jącą głową i wyszła... Gabinet urzędnika, który 
wzywał Olgę Filipownę, mieścił się na IV piętrze 
Winda była nieczynna. Trzeba było na własnych 
nogach wspinać się po krętych schodach. Kiedy 
wreszcie znalazła potrzebne drzwi z napisem „M. S. 
Sataniejew", serce jej biło w przyśpieszonym tem­
pie. Odpoczęła chwilę i zastukała. Zza drzwi ktoś 
dziwnie wysokim głosem, prawie dyszkantem zawo­
łał: „Proszę!". Olga Filipowna otworzyła drzwi, we­
szła i zobaczyła, że dziwny dyszkant należy do ro­
słego jegomościa siedzącego za zwykłym kancela­
ryjnym biurkiem.

M. S Sataniejew był człowiekiem łysawym, po­
zbawionym brwi, o dziecinnie tłuściutkich, pełnych, 
tryskających zdrowiem i promieniejących optymi­
zmem policzkach, a jego jasne oczka wyrażały do- 
broduszność i życzliwość.

Olga Filipowna przedstawiła się. Sataniejew się 
ucieszył.

— Tak, tak, proszę siadać, Olgo Fiodorowna!
— Filipowna — poprawiła nauczycielka ściskając 

podaną jej pulchną rękę.
— Ach tak, tak... Olga Filipowna, przepraszam. 

Tak, tak'
— Cóż to za głos jak u eunucha — z niechęcią 

pomyślała Olga Filipowna. — I po co wciąż powta­
rza swoje: „tak. tak"?

— Słucham was, towarzyszu Sataniejew.
— Pracujecie w szkole już 30 lat, Olgo Fi...łare- 

towna?
— Filipowna! Już 31 lat pracuję w szkole.
— Tak. tak. Przepraszam, tyle spraw się ma 

na głowie... Tak. tak, zdaje się że i społecznych ro­
bótek macie pod dostatkiem.

Olga Filipowna z właściwą jej precyzją opowie­
działa, jaką pracę społeczną prowadzi w szkole 
i poza szkołą. Sataniejew patrzył na nią z łaska­
wym uśmiechem i będąc widocznie zadowolony 
z jej odpowiedzi wciąż kiwał głową i powtarzał 
w kółko: „Tak, tak!“„. „Tak, tak!"...

— A jak ze zdrowiem? Pozwala? — zapytał nie 
przestając uśmiechać się z tą samą łaskawością.

— Przepraszam, na co ma pozwalać?
— Czy pozwala wypełniać obowiązki społeczne 

i dodatkową pracę?
— Jak dotychczas, pozwala.
— Doskonale! Tak, tak. No, więc chodzi o to, 

Olgo Filipowna... proszę was o głośne przeczyta­
nie tego tekściku.

Wydostał z szuflady biurka jakiś papier i podał 
go Oldze Filipownie.

— Tylko proszę was z uczuciem! — powiedział 
Sataniejew, mrużąc słodziutko oczka. — Jakbyście 
wierszyk czy bajeczkę dzieciom w klasie czytali!

Niezmiernie zdziwiona wzięła Olga Filipowna pa­
pier i głośno, lecz bez żadnego „namaszczenia" 
przeczytała przepisane na maszynie słowa: „Po- 
zwólcie mi w imieniu nauczycieli naszego miasta 
przekazać Wam serdeczne pozdrowienia i życzyć 
owocnej pracy".

Z tym samym zdziwieniem położyła sobie papier 
na kolanach i spojrzała na Sataniejewa. Był za­
chwycony.

— Doskonale. Olgo Filipowna! Tak, tak! Po pro­
stu wspaniale! Glos macie... można pozazdrościć. 
Tak, tak! Teraz, was poproszę o powtórne przeczy­
tanie do magnetofonu. Taśmę damy do przesłucha­
nia samemu Iwanowi Sawwiczowi, naradzimy się... 
Ale możecie być spokojni, że wybierzeniy was, już 
ja się postaram!

Mówiąc to wstał zza biurka I zaczął się krzątać 
koło magnetofonu, który Olga Filipowna dopiero 
teraz zauważyła.

— Witać uczestników konferencji, to wcale nie 
taka prosta sprawa — mówił krzątając sie Stana- 
jew.

— U jednego dykcja zawiodła, jakby miał klu­
ski w gębie, drugi beczał jak kozioł. Tak. tak, coś 
jak ja Całą powagę chwili można zaprzepaścić. 
A więc zaczynamy. Proszę, Olgo Filipowna!

— Słuchajcie, jak wam nie wstyd' — powiedzia­
ła nagle nauczycielka. — Odrywacie mnie od pracy 
z powodu jakichś upokarzających mnie... prób ge­
neralnych. Dzieci na mnie czekają! Do widzenia!

Wstała i wyszła. Oszołomiony Sataniejew wyłą­
czył magnetofon. Posiedział obrażony z pół godzi­
ny, rozmyślając, jaką by najsroższą karę wymie­
rzyć krnąbrnej nauczycielce, a kiedy już wymyślił, 
chwycił za słuchawkę wewnętrznego telefonu i za­
dzwonił do Iwana Sawwicza. Ten powiedział, że je­
żeli Sataniejew ma tak pilną sprawę, niech zaraz 
przyjdzie do niego.

Wysłuchawszy Sataniejewa Iwan Sawwicz chwil­
kę milczał wbijając w swego podwładnego maleń­
kie, czarne, palące oczy. Po czym obojętnie zapytał:

— A zatem, co proponujecie?

— Po pierwsze, znaleźć kogoś innego — żywo od­
parł Sataniejew. — Nowego oczywiście także wy­
próbuję, Iwanie Sawwiczu, żeby nie zawiódł na 
odcinku dźwięczności giosu, a po drugie — trzeba 
ją surowo skarcić, Iwanie Sawwiczu. Takie zacho­
wanie się w naszej instytucji! Myślę, że trzeba dać 
sygnał do związku zawodowego — ponieważ ona 
jest, niestety, bezpartyjna — i polecić im, żeby ją 
wezwali i ochrzanili jak należy.

Zamilkł wpatrując się z uwagą w nieprzeniknio­
ną twarz Iwana Sawwicza, który był dla niego 
zwierzchnikiem nowym o nieznanych jeszcze sub­
telnościach wzniosłej duszy.

— Zaczniemy od tego drugiego — powoli wyce­
dził Iwan Sawwicz. — „Dać sygnał", jak powie­
dzieliście. trzeba...

Sataniejew pokiwał głową I zamamrotal swoje 
„tak, tak".

— Tylko nie do związku zawodowego — ciągną) 
dalej Iwan Sawwicz — lecz do szkoły!

— Do dyrektora? — Rozumiem!
— Nie, nie do dyrektora! Trzeba po prostu za­

dzwonić do nauczycielki Olgi Filipowny. Zadzwo­
nić i powiedzieć: „Przepraszam was, Olgo Filipow­
na, za nietakt, który w stosunku do was popełni­
łem..."

Jeśliby lew z brązu ozdabiający kałamarz na 
biurku Iwana Sawwicza nagle ożył i zaryczawszy 
uderzył szponiastą, królewską łapą w łysawy łeb 
Sataniejewa. Sataniejew nie zdumiałby się tak. jak 
w tej chwili. Stał z otwartymi ustami zupełnie jak 
niemowlę, które po raz pierwszy ujrzało „bobaka".

W końcu oprzytomniał i z trudem wydusił z sie­
bie:

— Przecież ja... z całą delikatnością odniosłem się 
do niej, Iwanie Sawwiczu'

— Bardzo źle, że nie rozumiecie swego błędu!
— Ależ nie, rozumiem! — zaprzeczył Sataniejew, 

który przez całe swoje życie nie lubił takich słów 
jak „błędy" i „nie rozumiecie" i śmiertelnie się ich 
lękał. — Tak. tak! Rozumiem' Chociaż, kiedy był tu 
jeszcze Siergiej Wasiliewicz, moim obowiązkiem 
było zawsze troszczyć się o to, żeby było uroczy­
ście... i nigdy żadnych zarzutów... Tak. tak!

Iwan Sawwicz. wzruszy! ramionami i rzeki:
— Wiecie co, to już lepiej nie dzwońcie.
— Ależ nie, nie, zadzwonię... Jeżeli teraz taka 

linia! Tak, tak!
— Co ma z tym wspólnego linia? — Iwan Saw­

wicz machnął ręką.
— Rozumiem!... Tak, tak!
W czarnych przenikliwych oczach Iwana Sawwi­

cza drgały ogniki złośliwego uśmiechu i zdawały 
się mówić: niczego ty bratku nie rozumiesz' Sata­
niejew widział i słyszał je, ale w dalszym ciągu 
mówił:

— Rozumiem!... Tak, tak'.... Zadzwonię! Rozu­
miem!...

Powtarzając te słowa jakoś bokiem wysunął się 
z gabinetu.

(„Krokodił" nr 16 56 — przekład z rosyjskiego L. 
Barszczewskiej)
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Czy tegoroczne konferencje były sejmem nauczycielskim?

Powtarzający się traf ar et
■TT ’ RZĄDZAJĄC jakąś uroczystość, do- 
v brze jest mieć wzory i nawiązywać 
do tradycji. Byleby tylko wzory i' trady­
cja byiy doore. Konierencja Sieipn.uwa 
powiatu olsztyńskiego — ta doroczna 
nauczycielska uroczystość — wzorowana 
byia na modelu konferencji lat ubie­
gach. Można by ją nawet nazwać od- 
b.tką z powielacza. (N.e brakło harce­
rzy z kwiatami i odczytywania zawi­
łych życzeń z kartki).

Referat kierownika Wydziału Oświaty 
tez byi typowy. Powieuział on o osiąg­
nięciach, powiedział o brasach, ustrzelił 
kilku bohaterów negatywnych, wyczytał 
kilku bohaterów pozytywnych, uwypuk­
li! kilsa zagadnień wycnowawczych i 
wysnuł wnioski, z których wynikało, że 
nauczyciele powiatu olsztyńskiego po- 
wmni w przyszłości: podnosić swój po­
ziom ideologiczny i zawodowy, dbać o 
podnoszenie autorytetu nauczyciela, pe- 
dagogizować rodziców itd.

Po referacie przewodniczący wezwał 
obecnych do dyskusji nie omieszkawszy 
upomnieć, aby nie mówiono o rzeczach 
„z własnego podwórka**.

Pierwszym słowem, jakie padło na tej 
sali, było również powołanie się na kon­
sekwencje XX Zjazdu i apel o ukazywa­
nie całej prawdy. Dyskusja nie potoczy­
ła się jednak zbyt wartko i przedwcześ­
nie wyschła. Przed upływem zaplanowa­
nego terminu końca obrad zabrakło 
mówców.

Miałam wrażenie, że i organizatorzy, 
i uczestnicy rozeszli się z uczuciem nie­
dopowiedzenia, jakby urwano w pól 
słowa. Warto by więc zadać sobie pyta­
nie: co trzymało salę wypełnioną 250 
ludźmi na uwięzi? Dlaczego prócz kilku 
ludzi, którzy byli z racji swoich stano­
wisk zobowiązani do mówienia i kilku 
ochotników (tak się wydawało), nikt się 
nie odezwał?
O EWIEN miody nauczyciel (a tych 
*■ była ogromna większość) wyraził się 
później w rozmowie, że referat kierow­
nika Wydziału Oświaty „był za chudy**, 
że dwa lata temu „jeszcze by obleciał**, 
ale w tym roku już me. Czyli, sala od­
czuła, że dano jej coś. co stoi w sprzecz­
ności z wymogami dnia dzisiejszego. 
Osobiście zgadzam się z tym sądem. Re­
ferat prześlizną! się tylko po wielu lub 
tylko obok wielu zagadnień. Ale ta wa­
da referatu stawała się zarazem jego za­
letą. Otwierała wrota do dyskusji. Pro­
wokowała.

U „rolników” ani śladu 
drętwej mowy

JAK dalece roboczy i pozbawiony sza­
blonu był charakter naszej konfe­

rencji szkół rolniczych w Szprotawie, mo­
że świadczyć fakt, ze zagajenie, refera! 
i podsumowanie razem wzięte zajęły nie 
w,ęcej niż 10% czasu całości obrad. An 
śladu drętwej mowy, lecz wymiana do­
świadczeń, szukanie przez konfrontację 
poglądów właściwych dróg celowej i wy 
dajnej pracy

Ciekawym punktem porządku dzienneg 
było sprawozdanie z pracy rocznej Tech­
nikum Rolniczego w Szprotawie, które w 
ubiegłym roku szkolnym pod kierownic­
twem nowego dyrektora wysunęło się na 
jedno z czołowych miejsc wśród szkó 
rolniczych województwa Dyrektor Tech­
nikum opowiedz.iał, jak doszło do sce- 
mentowania niezgranego kolektywu nau- 
czvcielskiego. jak udało się poprawić sto­
sunek społeczeństwa i miejscowych władz 
terenowych do szkoły, jak kolejno dopro­
wadzano do porządku poszczególne dzia­
ły życia i pracy szkoły, jak w tej akcj. 
angażowały się POP. ZOZ. ZMP.

Wywody były krótkie i przekonywają­
ce: produkcja żyta w gospodarstwie 
szkolnym 32 ej z 1 ha. obora pod wzglę­
dem wydajności krów na pierwszym miej- 
s u w powiecie (rok temu — na ostatnim) 
duży popyl na przychówek trzody chle k 
nej z gospodarstwa szkolnego, dochód z 
ogrodnictwa 250 000 złotych, uzupełnienie 
pomocy naukowych, odbudowanie (z gru 
zow) domu dla 6 rodzin nauczycielskich 
prowadzenie działu kształcenia korespon­
dencyjnego o 150 słuchaczach stojącego 
pod względem wyników nauczania na IV 
miejscu w skali krajowej, praca społeczna 
nauczycieli i uczniów, wynik egzaminu 
doirzałości wyrażający się cyfrą 93% ucz­
niów klasy IV. którzy otrzymali świadec­
twa dojrzałości z tytułem technika, odbu­
dowanie hali sportowej.

Punktem ciężkości obrad konferencji 
były nie referaty, lecz dyskusja, będąca 
właściwie wymianą doświadczeń i wza 
jemnych porad Omawiano praktycznie 
po gospodarsko dziesiątki spraw wielkich 
i małych, a jednakowo ważnych, począw 
szy od tego, jak zapobiec kołysaniu sit 
chłopców przy nauce i łamaniu krzese’ 
jak aktywizować pracowników fizycznych
gospodarstwa szkolnego i wciągać ich do 
procesu nauczania młodzieży, aż do spra*- 
doskonalenia młodych nauczycieli, reedu­
kacji starych, „znarowionych". organizacj 
pracy zespołu kierowniczego szkoły, jaw­
ności oceny nauczyciela, rekrutacji do 
klasy I, programów nauczania itd.

W drugim dniu obrad zebrani zwiedzili 
gospodarstwo szkolne i pomieszczenia tech 
nikum i internatu, co było ilustracją dc 
referatu dyrektora szkoły z dnia poprzed­
niego i dało okazję do ciekawej wyiftiany 
p-giądów na m’ejscu, po czym obrady po 
toczyły się dalej.

Obecny na konferencji przedstawicie1 
Ministerslwa Rolnictwa zapoznał zebra­
nych z sytuacją na terenie spółdzielczoś­
ci produkcyjnej w kraju Dla wielu obec­
nych. zdawałoby się dobrze obeznanych z 
problemem, niektóre zagadnienia, popeł­
nione w przeszłości błędy i obecne trud 
nośęi były prawdziwą rewelacją.

W dalszym ciągu dyskusji omawiano za 
gadnienm przejścia szkół rolniczvch pod 
zarząd Ministerstwa Oświaty Większość 
zebranych uważa że ze względu na specy­
fice szkolmctwa rolniczego i dobro go- 
snodarstw szkolnych jako warsztatów 
pracy dydaktycznej należy z nieuniknio­
nym zresztą przejęciem przez Minister­
stwo Oświaty poczekać, aż zdoła ono 
skompletować personel nadzoru pedago 
gicznego.

Omówiono zagadnienie konkretnej wza­
jemnej pomocy miedzy szkołami dróg" 
wwmiany lub sprzedaży materiałów, m 
s'on przerzutów pomocy naukowych 
w~ajemnego hospitowania się nauczyciel 
itd

Mężna więc, jak widać, i w taki sposó1 
obradować.

J. MICK<1N«S
Gorzów Wlkp. i

I były podejmowane takie próby. Gdy 
kierownik Wydziału Oświaty — podkre­
ślając w swoim referacie przede wszyst­
kim błędy samych nauczycieli — stwier­
dził, że nauczyciele „naciągają** wyniki 
nauczania, aby ukryć za nimi braki 
uczniów i swoje własne, odpowiedziano 
mu: nauczyciele bardzo się cieszą, że nie 
będą już teraz musieli „naciągać** wyni­
ków.

Podobnie na zarzut nieposługlwarłia się 
przez nauczycieli pomocami naukowymi 
zareagowano dcsyc żywo przedstawiając 
słaby stan wyposażenia szkól, symbolicz­
ne kwoty przeznaczone na zakup pomo­
cy, trudności w ich nabywaniu i niedo­
stateczne przygotowanie nauczycieli do 
pracy w tym zakresie. Zaprzeczono rów­
nież, jakoby pozycja nauczyciela w ostat­
nim okresie — w okresie ożywionych dy­
skusji toczących się w naszym kraju — 
stała się szczególnie dogodna. Przytacza­
no przykłady, że pozycja nauczyciela w 
szkole i w środowisku stała się szczegól­
nie trudna, a ponowne uchwycenie rów­
nowagi oraz zdobycie zaufania uczniów 
i rodziców wymaga wielkiego starania.

Mimo tych słusznych i trafnych uwag 
dyskusja miała przebieg jakby margine­
sowy.

JEDNYM z węzłowych zagadnień refe­
ratu było wyraoiame u młodzieży po­
stawy patriotycznej. Referent ograniczył 

się do stwierdzenia, że jest to szczególnie 
ważne zadanie wobec mlcdzieży autoch­
tonicznej i że miłość dzieci do Polski Lu­
dowej najlepiej rozwijają wycieczki. Na­
leży więc organizować wycieczki do War­
szawy, Krakowa, ukazywać również, pięk­
no Ztemi Warmii i Mazur. Każdy z nau­
czycieli odczul, że te wycieczki to przy­
słowiowy kwiatek do kożucha (zresztą 
często ze względów materialnych nie­
możliwy do zrealizowania). Cala sprawa 
wychowania patriotycznego leży gdzie 
indziej — wiąże się z dramatyczną wal­
ką, jaka obecnie toczy się na całej 
Warmii i Mazurach o powtórne pozyska­
nie ludności autochtonicznej dla Polski 
Ludowej. I nauczyciel wie, chociaż tego 
na swojej konferencji nie mówi, że na 
niego jest skierowane spojrzenie części 
społeczeństwa, w którym można wyczy­
tać: byłeś tu na miejscu, byłeś często 
jedynym inteligentem na wsi, pod któ­
rego bekiem działa się ludziom rażąca 
krzywda

I na pewno każdy z nauczycieli chcial- 
by zrzucić ze siebie przynajmniej część 
odpowiedzialności w sprawie „autochto- 
nizmu“ lub jak to się w prasie miejsco­
wej często nazywa „antyautochtonizmu" 
i pokazać od podszewki istotę swego au­
torytetu i swojej władzy w środowisku. 
Warto tu przytoczyć fragment artykułu 
„O wiejskim nauczycielu bez patosu" na­
pisanego przez nauczyciela w piśmie 
..Warmia i Mazury** właśnie w dniach 
konferencji sierpniowych.

„Środowisko wsi warmińsko mazurskiej 
jest złożone z dwu nierównymi częśe,: miej­
scowej i napły wowej. LU.Liość uli js.-.o.. a 
darzy nauczyciela resztkami dawnego sza­
cunku. który byl wysoki, odpowiedn do 
stopy życiowej; niemieckiego nauczyciela. 
Zabudowania gospcuari z przy szko e, ga­
raże i inne relikty śWIadeza coś o tym Ten 
szacunek na kredyt często przechodź we 
współczucie, które co prawda ogranicza się 
<lo kiwania głową, już od -i. .ego n.uczycie- 
la zr.le y czy oprócz tego będz'e jeszcze wro­
gość, obojętność czy życzliwość. To ostatn e 
jest raczej tzadkością, ale zdarza się.

Natomiast bardzo ciekaw.e wypada stosu­
nek ludności napływowej. Jest cna jakby 
zadowolona widząc kłopoty, a często bezrad­
ność bytowa nauczyciela. Nie ma mowy o ja­
kimś wspólnym froncie gromady ze szkolą, 
z nauczycielstwem, jeśli odrzucimy te złudne 
pozory publicznych wystąpień. Najczęśc ej 
jest to front walki niezrozumiałej, bolesnej 
podważającej wiarę nauczyciela w jego po­
słannictwo, front obojętności jeśli nie czegoś 
gorszego — co Niemcy nazywają „Schaden- 
freude".

Materialne położenie nauczyciela wpycha g<- 
ustawicznie w kolizję z przepisami, w zwy­
czajne ludzkie słabości, w óżn? błędy. Wy­
maga się od niego, aby był jak kryształ, 
lecz ustawiczny szl i o Kamyki codziennego 
życia przemienia go w zwyk e. ledwie bły z- 
czące szkiełko. Wiele się mówi o współpracy 
domu ze szkolą. Niestety, w umysłach więk­
szości wiejskich rodziców szkoła jest ziem 
koniecznym, coś jak obowiązkowe dostawy 
mleka. Część tego pojęcia spada na nauczy­
ciela. Jako pewnego rodzaju przedstawiciel 
władzy ludowej, a jednocześnie tej władzy 
całkow'cie pozbawiony, stanowi dogodny 
obiekt plotek, pretensji, pogróżek, dono-ów, 
inspekcji, krytyki Prawo korzystania z tego 
wszystkiego jest real z w me 'rzez k ż'e :o, 
komu przyjdzie ochota i nikt nie pominie 
okazji, aby zeń skorzystać**.

Na ten temat, na temat trudności poli­
tycznych lub materialnych, z jakimi nau­
czyciel wiejski na wsi warmińskiej się 
boryka na konferencji sierpniowej nie 
mówi się ani słowa. Sprawę zamyka się 
ogólnym wnioskiem: będziemy 
podnosić swój autorytet.

Na konferencji przemykają tylko na­
główki spraw: znikomy procent młodzie­
ży miejscowego pochodzenia idzie do 
szkól średnich i wyższych. Nie rośn e zu­
pełnie młoda inteligencja miejscowego 
pochodzenia. Wyniki nauczania w powie­
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Nie
WJ IE przypadkiem trafiłam na „sierpniówki" do Wał- 

’ brzycha. Pociągnęła mnie specyfika jego śro­
dowiska.

Wysubtelniona do maksimum kwestia narodowościo­
wa. Zapotrzebowanie na nowe kadry górnicze. Rekor­
dowy w skali ogólnopolskiej przyrost naturalny. Dy­
sproporcja między możliwością zarobkowania „musku- 
latych" a umiejętnością organizowania przez przewa­
żającą ich część własnego życia na odpowiednim po­
ziomie i wypływające z tego konsekwencje natury spo­
łecznej Te. jak i inne momenty nadają Wałbrzychowi 
charakterystyczną barwę.

Na odłogu wałbrzyskim trudna jest praca działacza 
kulturalnego i pedagoga Potrzeby duże, bardzo duże, 
różnorodne. Środki na ich zaspokojenie stosunkowo 
ubogie.

Sądziłam więc, że w bieżącym roku, roku odno­
wy— tam właśnie „sejm" nauczycielski szerzej spojrzy 
na swe zadania, że ze szczególną pasją analizować bę­
dzie sprawy szkolne i oświatowe na tle charaktery- 
stycznych dla swego miasta zjawisk społecznych.

Tak sądziłam...
Trzy konferencje odbyły się w Wałbrzychu. Dwie — 

ogólniaków" i jedna szkó) górniczych. Dwie pierwsze 
były wprost bliźniaczo podobne do siebie. Tworzono 
je na obraz i podobieństwo starych „spektakli" kon­
ferencyjnych. Porządek dzienny niezmiennie ten sam 
Po tzw „wyczerpującym" referacie — dyskusja ple­
narna. podsumowanie, wnioski. (Co do tych ostatnich 
warto przypomnieć, że lwia cześć wniosków z lat ubie­
głych nadal nie traci swej aktualności).

Drugi dzień poświęcono starym zwyczajem — obra­
dom sekcji przedmiotowych. Tych — uczestnicy nie 
nazywali na ucho — zmarnowanym dniem.

Ogólny nastrój na konferencji? W tym miejscu po­
służę sie cudzym zdaniem; w kuluarach konferencji 
miejskimi padl wniosek. . zorganizowania wśród ucze­
stników uiyskawicznego konkursu czytelniczego.

U „górników" było nieco inaczej.
Porządek dzienny obrad spreparowano w Bytomiu, 

hurtem dla wszystkich szkół górniczych okręgu. 
A i referat po przejrzeniu przez wszystkie instancje, 
z KW włącznie, „przyjechał** stamtąd, z C. Z. S. Z. 
Gładki, uniwersalny, niemal na każdą okazję i termin. 
Po nim bezpośrednio posypały się dzieci bliźniacze — 
referaciki poszczególnych sekcji. (Podobno w odróż­
nieniu od „zasadniczego" — niepłatne). Jeszcze tego sa­
mego, tj. pierwszego dnia, a także połowę dnia na­
stępnego dyskutowano w grupach przedmiotowych.

Na plenarne obrady poświęcono zaledwie godzinkę 
i to bardzo skąpą. A szkoda. „Górnicy" bowiem nie 
zaczytywali się w czasie obrad. Mieli dużo, dużo do po­
wiedzenia i chcieli mówić. Mówili tak jakoś bardziej 
prosto, z nerwem, z troska o dobro szkoły, górnictwa 
i braci nauczycielskiej. Bardziej wyczerpująco niż 
„ogólniacy" mówili o złych programach, podręczni­
kach, pomocach naukowych, warunkach zajęć prak­
tycznych w kopalniach, o wadliwym systemie dosko­
nalenia zawodowego nauczycieli i wynagradzaniu w 
szkolnictwie górniczym; o tak ważnym dla stanu gór­
niczego bezpieczeństwie i higienie pracy.

Mówili i o tym. że czas wreszcie rozstrzygnąć, do 
którego ze związków zawodowych — górniczego czy 
nauczycielskiego mają się zdeklarować pracownicy 
szkół górniczych. Jeden „bogaty" — do drugiego (na­
uczycielskiego) „serce ciągnie".

Wysunięto szereg dezyderatów pod adresem dyrekcji 
macierzystych kopalń. Nazwałabym to jednak przemo­
wą niemego do głuchych. Na konferencji nie zjawił 
się bowiem ani jeden przedstawiciel żadnej z kopalń 
zainteresowanych szkoleniem kadr (!).

A i przemówienia działaczy ZZNP nie grzeszyły bo- 
jowością, akcentami godnymi doby związkowego re­
nesansu. Bezbarwne, takie — jak to mówią — „po 
linii". Pozwalały nam sądzić, że terenowe władze

związkowe nie znają aktualnej problematyki nurtu­
jącej nauczycielstwo. A przecież tak nie jest.

Wszędzie trącono zaledwie o sprawy organizacji mło­
dzieżowych, kwestię narodowościową, oświatę doro­
słych i pozaszkolną. Wymowny dla tych spraw by! 
moment, przypomnienia Miejskiemu Wydziałowi Oświa­
ty przez kol. Chmielą o istnieniu na terenie Wałbrzy­
cha szkoły średniej wieczorowej i korespondencyjnej 
dla dorosłych. Ten sam kolega zasygnalizował coraz 
groźniejsze zjawisko wtórnego analfabetyzmu wśród 
tamtejszych robotników i to szczególnie młodych. Nie­
stety, spraw tych tak istotnych dla Wałbrzycha nikt 
nie podchwycił, nie rozwinął.

Rozeszła się także po kościach ważna sprawa Domu 
Harcerza — słusznie nazwanego przez jego kierownika, 
kol. Kozdrasia, fasadą, instytucją na glinianych no­
gach.

Po generalnej rozprawie podsumowującej obrady 
„miejskich ogólniaków" — czy jak kto woli to nazwać 
— podsumowaniu rozprawiającym się, wszystko, co 
poruszono w dyskusji, zostało „na glanc" „wyjaśnione" 
i „sprostowane".

Rozmawiałam po „sierpniówkach" prywatnie, kole­
żeńsko z jej uczestnikami. Jeden spośród nich taką 
wysnuł konkluzję: całe to gadanie znaczy tyle, co głos 
wołającego na puszczy. Oni (miał na myśli władze 
oświatowe) wolą rządzić łatwiej, po dawnemu. Słyszą 
nas tylko o tyle, o ile im jest to wygodnie.* Chcą na 
nas złożyć przynajmniej część odpowiedzialności za 
błędy, które popełnili. Konieczne jest zwrócenie mak­
simum uwagi na dobór kadr kierowniczych. Bo cóż 
pomoże, że będę występował, krytykował, gdy...

Nie skończył ostatniej myśli. W sukurs przyszedł mu 
jednak pewien fakt. Na konferencji „górników" w ofi­
cjalnym przemówieniu zza stołu prezydialnego padło 
stare znane zdanie po trzykroć powtórzone z naciskiem 
i mocą: Nie biadolić! Nie biadolić! Nie biadolić! to­
warzysze!

S. ZAJĄCZKOWSKA

cie są słabe. Odpad młodzieży w ciągu 
7 lat jest olbrzymi. Zaledwie 48% dzieci 
kończy 7 klasę. Nauczyciele powinni usil­
nie pracować nad repolonizacją ludności 
warmińskiej i mazurskiej, tak usilnie, jak 
pracowali nauczyciele n emleccy nad Jej 
germanizacją. Zbliżyć się trzeba do ro­
dziców, więcej pracować nad młodzieżą, 
wykorzystać zajęcia pozalekcyjne.

I znowu nasuwa się gorzkie pytanie, 
które, niestety, nie pada z sali obrad. Jak 
s ę zbliżyć do ludności warmińskiej 
i mazurskiej, jeżeli nauczyciel obejmu­
jący pracę w województwie olsztyńskim 
z zasady nie zna historii Warmii i Ma­
zur, pojęcia nie ma o kulturze i obycza­
jach tych ziem. Nikt go do tego nie przy­
gotowywał w ciągu całej jego edukacji, 
co więcej, nawet gdy sam chce się do­
kształcić, do dziś me ma żadnego specjal­
nego wydawnictwa, które by go w tę 
dziedzinę wprowadziło. Jak ma nawią­
zać łączność z ludnością, jeżeli nawet nie 
umie nawiązać do tradycji swoich zasłu­
żonych poprzedników, którzy przed laty 
w tej samej szkole bohatersko walczyli 
o poiskość. Nawet nie zna nazwisk tycn 
polskich nauczycieli — bojowników. Jak 
ma prowadzić zajęcia pozalekcyjne, na­
wiązać np. do pieśni i tańca miejscowe­
go, jeżeli w ogóle nie zna żadnego tańca.

Nikt już dzisiaj nie osłania ciemnych 
stron „polityki autochtonicznej" na 
Warmii i Mazurach i nikt nie ma złu­
dzeń co do trudnej sytuacji nauczyciela 
wiejskiego. Dlaczego jednak nie mówi 
się o tych i o wielu innych trudnych 
sprawach na konferencji nauczycielskiej 
szczerze i otwarcie?
''p RUDNO wysuwać wnioski, przytoczę 
■* więc może wypowiedzi samych zain­

teresowanych. Są jakby dwa giowne po­
wody. Jeszcze przed konferencją powie­
dziano mi: nauczyciele nie będą mówić. 
Nie tak łatwo dokonać przeobrażeń 
w umysłach ludzi, którzy odwykli od 
mówienia, a przyzwyczaili się do wygła­
szania lub wysłuchiwania przemówień. 
Pc-za tym pamięć przykrych konsekwen­
cji na skutek „wychylania się" podczas 
konferencji sierpniowych jest wśród nau­
czycieli zbyt żywa, aby przestała wywie­
rać wpływ hamujący. Co innego pisać, 
zabierać głos w dyskusji prasowej, 
(autor jest tutaj jakoś chroniony), a co 
innego przemawiać w obecności swoich 
władz.

Drugi powód jest natury bardziej orga­
nizacyjnej. Nauczyciele sami poddają 
w wątpliwość te „okazję" do szczerego 
wypowiadania się w obecności kilkuset 
osób i w odświętnym nastroju. Co inne­
go. gdyby taka dyskusja toczyła się sy­
stemem klubowym, np. drugiego dnia 
w mniejszych zespołach. W tej chwil: 
ten model konferencji sierpniowej, jaki 
się u nas przyjął, nie sprzyja rozwiązy­
waniu języków.

Trzeba przyznać, że jednak i w tym 
modelu coś pęka. Gdy patrzyłam na salę 
pełną młodych ludzi, którzy jeszcze nie 
umieli skorzystać z proponowanej im 
swobCidy wypowiadania się, ale juz 
swoim niecierpliwym zachowaniem de- 
zaprobow.ali zbyt schematyczny i bezna­
miętny przebieg obrad; którzy swoim 
upartym milczeniem dawali do zrozu 
mienia, że rezygnują z gladk ch przemó­
wień, dla których taka konferencja, 
dobra 2—3 lata temu, już teraz „nie 
obleci" — nie mogłam się oprzeć wra­
żeniu, że w tym tkwi jakaś niewidoczna, 
ale bardzo zasadnicza przemiana.

MARIA DROZD-PASCHALSKA
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Na zdjęciu: nauczyciele szkól zawodowych na konferencji sierpniowej Okręgu Warszawskiego. 
Od prawej koledzy: Marian Okulewicz — odznaczony Krzyżem Kawalerskim Orderu 
Odrodzen a Polski, Maria Lipińska, Jan Mazur, Aniela Nowicka, Zofia żminkowska. Wawrzy­
niec Przasnek — odznaczeni Złotymi Krzyżami Zasługi, w głębi kol. Leon Wiśniewski — 

odznaczony Srebrnym Krzyżem Zasługi Foto: Cz. Górski

biadolić, nie biadolić!

Co się stało z dawną bojowością
CZY naprawdę proces demokratyzacji 

kraju nie zatrzyma się nagle? Czy 
nie wróci wszystko na dawny etap? 

W Warszawie na ogół wierzy się, że 
wkroczyliśmy trwale na drogę demo­
kratyzacji życia i że z tej drogi nie zej­
dziemy. Im dalej jednak od Warszawy, 
tym zastrzeżenia są głębsze, ufność 
mniejsza. Wyrazem tego była np. te­
goroczna konferencja sierpniowa w Łu­
kowie.

Łuków ma piękne tradycje. Nauczyciel­
stwo tego powiatu uważane było zawsze za 
postępowe i bojowe, w okresie dwudziesto­
lecia międzywojennego nauczyciele tego po­
wiatu wydawali postępowe pismo, w 1937 
roku strajkowali, mimo że ówczesne władze 
skoncentrowały policję całego powiatu w 
Łukowie. Czy w dobie odnowy naszego ży­
cia politycznego nauczyciele łukowscy będą 
milczeli na konferencji?

Nauczyciele powiatu łukowskiego to 
ludzie bardzo zdyscyplinowani. Na 
przeszło 630 czynnych nauczycieli tyl­
ko kilku było nieobecnych. A powiat 
jest ogromnie rozrzucony, niektóre szko­
ły są oddalone od Lukowa o 50 km, 
komunikacja zaś dosyć słaba. W dodat­
ku szalała burza, lał deszcz.

Konferencja odbywała się bez podzia­
łu na mniejsze grupy. Ponad 600 osób 
mieściło się w sali obliczonej na 300 — 
400 wykorzystując jeszcze cp prawda 
przyległy hall. Były propozycje zorga­
nizowania konferencji w paru punk­
tach. ale przeważyło zdanie, że nauczy­
ciele nie lubią takiego podziału, że prag­
ną raz w roku znaleźć się razem na 
wspólnej sali. Stało się więc zadość 
tradycji i życzeniom.

Czy konferencja tegoroczna w Łuko­
wie różniła się czymś od konferencji 
ubiegłych lat? Nawet małe, z pozeru 
nieznaczne różnice warte są podkreśle­
nia. świadczą bowiem, że do Lukowa 
dociera, choćby tylko w małym stopniu, 
świadomość zachodzących w całej Pol­
sce zmian.

Pewnym przykładam tego może być 
fakt, że referat opracowany był zespo­
łowo. bez prób jakiegokolwiek wścib­
stwa z zewnątrz, bez jakiegoś zatwier­
dzania, bez korygowania. Był wyrazem 
samodzielnej pracy Wydziału Oświaty i 
zespołu redakcyjnego.

Ale już dyskusja była — mówiąc 
ogólnie — niemrawa. Niewątpliwie czyn- 
n.kiem powstrzymującym nauczycieli od 
zabierania głosu jest trema, obawa 
przed przemówieniem, nieśmiałość. Prze­
cisnąć się przez zatłoczona, salę, wejść 
na trybunę, widzieć utkwione w siebie 
setki spojrzeń, często uśmiechy ironicz­
ne — nie jest łatwe dla młodego nau­
czyciela, a i stary też się krępuje, bo

Przybył Łowicz
lecz nie przybył na czas
Przybyłowicz

Przybył Łowicz nauczycielski in corpore. 
O godz. 10.00 w sali kina zgromadzonych 
było blisko 700 osób ż całego powiatu ło­
wickiego. Ale .„sierpniówka" mc może.się 
jacząć, gdyż nie przybył Przybyłowicz — 
przewodniczący .tamtejszej Powiatowej 
Rady Narodowej A bez niego ani rusz: 
bo tradycyjny „zagajnik" miał wygłosić 
i zasłużonym lowiczanom ordery wręczyć. 
Wreszcie po 40 minutach czekania znie­
cierpliwionej sali przybył Przybyłowicz, 
który nawet nie raczy! wyjaśnić zebra­
nym. dlaczego się spóźnił. (m) 

nie ma w ciągu roku zbyt wielu okazji 
do takich wystąpień. Przecież to równa 
się przemawianiu na masówce, na 
wiecu.

Zabierało głos 23 mówców. W liczbie 
tej były też przemówienia „oficjalne", 
które poza dwoma, wyraźnie nie podo­
bały się nauczycielom ze względu na 
slogancwość, ogólnikowość i sztampę.

Można było odnieść wrażenie, że dy­
skutanci przemawiają bez wiary w sku­
tek swych wypowiedzi, zresztą przeważ­
nie był to żelazny repertuar: brak pod­
ręczników, „trudne" dzieci metody pra­
cy, wyniki nauczania, odsiew itp. — 
który powtarzany jest co roku, tyiko co 
najwyżej przez mnych mówców.

Dyskusja zaczęła się ożywiać, gdy pa­
ru mówców wystąpiło z ostrą i słuszną 
krytyką różnych instytucji państwowych 
i społecznych za ich biurokratyczny, 
oschły stosunek do sprawy budowy 
szkół, hamowanie (dokumentacja tech­
niczna) inicjatywy i zapału m.ejscowe- 
gó społeczeństwa, gdy wskazywano na 
niefrasobliwość miejscowych władz wo­
bec palącego zagadnienia mieszkań nau­
czycielskich. gdy omawiano niechluj­
stwo organizacyjne spółdzielni usługo­
wej, słowem — k;edy zaczęto piętnować 
metody stosowane w minionym okresie, 
a wyrażające się w stylu: słuchać —- ro­
bić — nie biadolić. Zdawało się. słu­
chając tych wypowiedzi, że twierdzenie 
kilku nauczycieli, iż „wszystko, co tu 
mówią na sali, to drobiazgi nic nie zna­
czące, prawdy nikt nie odważy się mó- 
wić“ — jest niesłuszne, może nawel zło­
śliwe. Ale, niestety, stanowisko to zna­
lazło potwierdzenie w dalszej dyskusji. 
Na tych kilku glosach — warto jednak 
je podkreślić, bo to przecież to inne, no­
we, które z trudnością, ale jednakże do­
ciera do świadomości nauczycieli łu­
kowskich — skończyła się prawdziwa 
dyskusja, która próbowała dowieść, że 
demokratyzacja życia w Polsce nie jest 
mitem w Łukowie.

1 wtedy, po tych kilku bardziej ży­
wych przemówieniach, zabrał glos se­
kretarz Wydziału Propagandy KP PZPR. 
Truano jest powiedzieć czy dalsza dy­
skusja — gdyby nie było tego głosu — 
stałaby się bardziej żywa, bojowa Ra­
czej me. W każdym razie przemówienie 
odczytane przez sekretarza nie przyczy­
niło się do wzmocnienia bojowych 
akcentów dalszych przemówień. Wyra­
źne wątpliwości mówcy czy wszyscy do­
brze rozumieją sens uchwał VII Ple­
num, ogólnikowość i sloganowość prze­
mówień.a dostarczyły jeszcze więcej ar­
gumentów w rodzaju: „w Warszawie 
może się i coś zmieniło, do nas to je­
dnak nieprędko dojdzie *.

Warte są jeszcze podkreślenia dwa 
wystąpienia „oficjalne*. Pierwsze, to 
krótkie wezwanie przedstawiciela KW 
PZPR do nauczycieli o śtaialą, otwartą 
krytykę. Mówca wyraził żal, że owe 
znamienne uchwały VII Plenum partii 
czy ZG ZMP znalazły tak słabe odbicie 
na Konferencji łukowskiej. To przemó­
wienie przyjęte było dobrze! gdyż pozba­
wione było cech orędzia do. ludów i by­
ło jak najdalsze od oficjalności. Drugie, 
wygłoszone przez przedstawiciela ZG 
ZMP przyjęte zostało przez nauczycieli 
również bardzo c.epło i wywarło głę­
bokie wrażenie. Mówca ujawnił niedo­
ciągnięcia. błędy, a nawet kłamstwa po­
pełniane w stosunku do młodzieży i 
apelowa! gorąco do nauczycieli o wspól­
ną walkę wraz z ZMP dla zdobycia tej 
młodzieży.

Powiat, łukowski jest powiatem wybit­
nie rolniczym, trudno więc było me mó­
wić o sprawie uspołecznienia gospjdarki 
rolnej. Stale powtarzał się motyw roz­
budowy spółdzielni produkcyjnych i rob 
nauczycielstwa w tej sprawie.

Zamierzenia są ambitne. Planuje się 
powiększenie liczby istniejących w po­
wiecie 13 spółdzielni produkcyjnych, by 
w ciągu pięciolatki spółdzielnie mogły 
objąć 25% areału ziemi uprawnej za­
miast 3%, jaki obejmują obecnie. Li­
czy się tu na pomoc nauczycieli. Jak 
konkretnie ta pomoc ma wyglądać, tru­
dno się zorientować, gdyż tak e formy 
pomocy, jak długofalowa, stała, syste­
matyczna praca nauczycieli w szkole 
dla spopularyzowania tego problemu 
wśród dzieci i młodzieży, jak pogadanki 
w czasie zebrań nauczycielskich i przy 
innych okazjach — stosuje się. Ale te for­
my widocznie nie wystarczają. Nie jes: 
to zadanie łatwe dla nauczycieli po­
wiatu łukowskiego, a utrudniają im pra­
cę fakty, które mówią same za siebie.

Oto istniejąca spółdzielnia usługowa nie 
wywiązuje się ze swych obowiązków, tonie 
po uszy w biurokratycznych przepisach, jest 
akurat wzorem nie do naśladowania. Ana­
logie między nią a spółdzielnią produkcyj­
ną narzucają się sanie. Przy omawianiu 
problemu pracy domowej ucznia instruktor 
PODKO wykazuje fakt, zresztą wszystkim 
dobrze znany, że „paslonka” uniemożliwia

Łińawiasił
dziecku wiejskiemu odrabianie zadań. Jedyne 
wyjście z lej sj iuacjl widzi instruktor w 
zmianie ustroju rolnego, „o czym już mó­
wiono”. Pytanie, czy tak jest naprawdę? 
Czy oderwać dziecko wiejskie od kilkugo­
dzinnego codziennie dreptania za krowim 
ogonem można tylko przez założenie spół­
dzielni produkcyjnej? Czy musimy zaczynać 
od razu od wyższych form,gospodarki uspo­
łecznionej? A jeśli się zorganizuje wspólne 
pastwisko, to juz sprawa pracy domowej 
ucznia byłaby rozwiązana?

O takiej i innych formach kooperacji 
mało mówiono na konferencji. One wła­
śnie pozwoliłyby chłopu dojrzeć wyższość 
gospodarki uspołecznionej i one pomo­
głyby nauczycielowi w jego pracy szkol­
nej wśród dzieci i propagandowej wśród 
dorosłych. Bo czy akurat wytykanie 
nauczycielowi, że ma kawałek ziemi 
i nie chce podpisać deklaracji przystą­
pienia do spółdzielni, jest najlepszym 
pociągnięciem?

Sama organizacja konferencji w Łu­
kowie była na właściwym poziom e. Ja­
ko spotkanie nauczycieli z całego powiatu, 
spotkanie towarzyskie, koleżeńskie, od­
było się ono w bardzo milej i serdecznej 
atmosferze. Zakończeniem pierwszego 
dnia konferencji byl pokaz filmu i za­
bawa taneczna. Należy tu podkreślić z 
uznaniem wysiłki całego zespołu, pra­
cowników Wydziału Oświaty, ażeby 
uczestnicy konferencji wynieśli jak naj­
lepsze wrażenie.,

Konferencja sierpniowa na terenie Lu­
kowa wykazała, że drugi dzień obrad 
mógłby być z powodzeniem przesunięty 
na pierwszy z pewną modyfikacją. Na­
rady sekcji w Łukowie tętniły życiem. 
Ci sami ludzie, którzy nie chcieli za­
bierać głosu w pierwszym dniu obrad, 
obecnie wykazywali jak najżywszą ak­
tywność. Przez otwarte okna gmachu, 
w którym się mieści liceum ogólno­
kształcące, słychać było glosy namiętnej 
dyskusji obradujących sekcji. Co chwi­
la zrywały się oklaski, wybuchy śmie­
chu.

Warto by wyciągnąć z tego wnioski na 
przyszłość.

ST. BRZOZOWSKI

Po powierzchni spraw
SZKOŁACH powiatu krotoszyńskie- 

* * go narzeka się. że uczniowie nie po- 
i rafią rozwijać i zgłębiać odpowiedzi na 
zadawane im pytania, nie umieją myśleć 
i że brak im zainteresowania nauką.

Spostrzeżenia te nasunęły Wydziałowi 
Oświaty i nauczycielstwu myśl, aby po­
mówić o tym na tegorocznej konferencji 
sierpniowej. Tematem obrad było więc 
zagadnienie: rozwój myślenia i kształto­
wania zainteresowań nauką, techniką 
u dzieci i młodzieży. Bardzo potrzebny 
temat. Kierownik Wydz. Oświaty szeroko 
naświetlił teorię rozwoju myślenia i dużo 
mówił o budzeniu zainteresowań u ucz­
niów. Ten bogaty i interesujący problem 
pedagogiczny, nużył jednak nauczycieli. 
Brakło w referacie analizy, opartej na kon­
kretnych spostrzeżeniach z pracy nauczy­
cieli: dlaczego w szkołach tego powiatu 
uczniowie mają trudności w samodzielnym 
myśleniu i co wpływa na brak zainte­
resowania ną'uką. Dwie krótkie wzmianki, 
ze nauczyciel Jańczyk z Pogorzeli i szko­
ła w Sulmiferzycach umieją zaciekawić 
dzieci niektórymi przedmiotami, nie stwo­
rzyły należytego obrazu osiągnięć i nie- 
domagań szkół.

Prawie przez dwie godziny nauczyciele 
słuchali teoretycznego 47-stronicowego re­
feratu. Dowiedzieli się też z niego, że: 
,,o0ok licznej grupy ofiarnych i ambitnych 
nauczycieli i wychowawców jest jeszcze wielu 
takich, którzy popadli w rutyniarstwo, a ich 
skostniałe i często mechaniczne metody pracy 
opóźniają ogólny marsz naprzód",

co oczywiście wskazuje poniekąd, dlacze­
go uczniowie nie potrafią samodzielnie 
myśleć, ale mało mówi, na czym owo 
rutyniarstwo i skostniałość polegają i jak 
nauczyciele mają się z tych wad wyle­
czyć.

Referat wskazuje również:
. aby przezwyciężyć biędy, trzeba zmienić styl 
pracy szkól, administracji szkolnej, styl pra­
cy, który zwalnia! nauczyciela i ucznia od 
obowiązku myślenia, zmniejszał ich inicjaty­
wę 1 samodzielność, zabijał dyskusję, wywo­
ływał nieszczerość, efekciarstwo i potakiwa­
nie głową".

Bardzo dobrze, że w referacie uznaje 
się za konieczne zmienić „styl pracy* na 
przykład w administracji szkolnej. Szko­
da jednak, że znów nie dopowiedziano, 
w czym konkretnie by! on zly i w jakim 
kierunku pójdzie poprawa. W jakich wy­
padkach i za co spotykała nauczyciela 
taka krzywda, jak „krępowanie inicjaty­
wy i zabijanie dyskusji**.

Nauczyciele mówią wprawdzie między 
sobą też i o tym. że temu czy innemu 
zabrano kiedyś legitymację partyjną lub, 
że ten czy ów siedział w areszcie. Działo 
się to dawno, to prawda, ale nauczyciele 
pamiętają o tym i czekali na jakieś 
szersze wyjaśnienie i głębsze naświetle­
nie błędów instytucji i urzędów powiato­
wych związanych z oświatą.

Nie można się więc dziwić, że także 
i nauczyciele w dyskusji nie mówili ani 
o sprawach ogólnych nurtujących nasz 
kraj, ani też o sposobach usunięcia do­
tychczasowych błędów ze swojej pracy, 
nie radzili co robić, aby uczniowie zdo­
bywali rzetelną wiedzę, umieli poznawać 
otaczającą ich rzeczywistość, uczyli się 
samodzielnie myśleć.

Cenny by! Jednak głos ob. Jandowej — do­
świadczonego pedagoga z Gorzupl. Nauczy­
cielka ta czytając list ucznia po 7 klasach, 
list maturzysty i wypowiedź 18-letniej dziew­
czynki na temat przeczytanej książki, zau­
ważyła, że wszyscy oni robią rażące błędy 
ortograficzne. Apelowała więc do nauczycieli, 
aby rozbudzali u dzieci zainteresowanie orto­
grafią ojczystego języka. Wskazała przy tym 
na konkretnym przykładzie, Jak zamierza prze­
prowadzić lekcje ortografii w IV klasie, gdyż 
spostrzeżone przez nią błędy zdarzają się prze­
ważnie wskutek nieopanowania materiału tej 
klasy.

Ob. Drygas z Krotoszyna wskazał na ko­
nieczność lepszego wykorzystania w szkołach 
pomocy naukowych i lepszej organizacji wy­
cieczek, które uczą poznawać przyrodę, kraj­
obraz. budzą zainteresowania.

Potem dyskusja potoczyła się jednak 
torem nie związanym z tematem referatu. 
Nauczyciele apelowali o zwiększenie bud­
żetów na remonty szkół, o serdeczniejsze 
traktowanie spraw wychowawczych. Prze­
mówienia te . były pozbawione jednak 
wniosków.

I choć wizytator Woj. Wydz. Oświaty 
nie miał zastrzeżeń co do obrad, to jednak 
ogół nauczycieli nie by! zadowolony ani 
z referatu, ani z własnej dyskusji. Myślę, 
że to wielki plus i wielka nadzieja, iż 
przyszłe obrady inaczej się potoczą. Tylko 
dlaczego tym razem zabrakło nauczycie­
lom odwagi i szczerości na sa’i obrad, 
a nie brak tego było w indywidualnych 
rozmowach na korytarzu i w czasie wie­
czorku? Niech się zastanowią nad tym 
miejscowe władze.

J. NADOLSKA
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Kol. Jan Trzcieniecki 
naucz. IX Liceum Ogólno­
kształcącego w Gclańsku-

Wrzeszczn
Sztandar Pracy II klasy

Kol. Antonina Cisło 
naucz. Szkoły Ćwiczeń TPD 

w Mielcu
Krzyż Kawalerski Orderu 

Odrodzenia Polski

Kol. Edward Nowacki 
kier. Szkoły TPD nr 3 

w Gdyni
Krzyż Kawaler siei Orderu 

Odrodzenia Polski

Kol. Em. Dziadkiewiczowa 
kier. Szkoły w Łobodnie, 

pow. Kłobuck 
Złoty Krzyż Zasługi

Kol. Feliks Orzechowski 
naucz. Z. S. Rzemiosł Art. 

w Warszawie 
Złoty Krzyż Zasługi

Kol. Bolesław Michalski 
kier. Szkoły w Remhieli- 
cach Królewskich, pow.

Kłobuck
Złoty Krzyż Zasługi

■
Kol. Franciszek Kruszewski 
dyr. Z. S. Rzemieślniczej 

w’ Płońsku 
Złoty Krzyż Zasługi

Kol. Piotr Adamski 
naucz. Lic. Pedagog, 

w Mielcu
Zloty Krzyż Zasługi

Kol. Helena Marciniakowa 
naucz. Tcciin Median. nr 1 

w Warszawie 
Złoty Krzyż Za-sługi

Kol Stanisław Jeliński 
dyr. Z.S. Metalowej 

w Przasnyszu 
Złoty Krzyż Zasługi

Nautzycielom— weteranom
p ODAJEMY wypowiedzi i deklara-
* cje kolegów, nadesłane jako od­

powiedzi na apel: Budujemy domy dla 
nauczyciel i-rencistów.

W związku z artykułami i wypowie­
dziami kolegów zamieszczanymi w 
„Ctlosie" podkreślam słuszność stano­
wiska pro.f. dra Tadeusza Hilarowicza 
w artykule pt. „Aby starość nie była 
uciążliwą". Drukowane listy są dowo­
dem, jak nauczycielstwo nasze reaguje 
na rzucony przez „Glos Nauczycielski" 
projekt dobrowolnego opodatkowania 
się na budowę domów nauczycieli-ren- 
cistów.

Uważam, że tak jak w okresie mię­
dzywojennym, gdy budowaliśmy sana­
torium w Zakopanem i Domy Związ­
kowe w Warszawie, tak i dzisiaj — 
chcąc zrealizować nasze zamiary — na­
leżałoby dobrowolnie opodatkować się 
w wysokości 1 proc, od poborów. By­
łaby to szybka i skuteczna pomoc dla 
kolegów-emerytów, którzy znaleźliby 
miejsca w przestronnych i jasnych 
domach budowanych naszym wspól­
nym wysiłkiem.

MARIA SAWICKA
Dąbrowa

ZOZ przy Technikum Rachunkowo­
ści Rolnej w Zieleńcu (Gorzów Wlkp.) 
podjęła uchwałę opodatkowania się na 
rzecz budowy domów dla nauczycieli- 
rencistów.

x
Nauczycielstwo powiatu kłobuckiego, 

zebrane na konferencji sierpniowej w 
Kłobucku, kolo Częstochowy, jedno­
głośnie podjęło uchwalę o opodatko­
waniu się w wysokości 1 zł miesięcz­
nie na budowę domów nauczycieli- 
rencisiów.

K
Personel pedagogiczny Przedszkola 

nr 27 we Wrocławiu podjął jednomyśl­
nie uchwalę o opodatkowaniu się na 
budowę domów dla nauczycieli-ren- 
cistów w wysokości pół proc, od 
swoich poborów, bez określenia termi­
nu zakończenia tej akcji.

Aktualne sprawy szkolnictwa zawodowego

W Komisji
on SIERPNIA br. obradowała Sejmowa Komisja Oświaty, 
O” Nauki i Kultury w połączeniu z Komisją Spraw Usta­
wodawczych. Tematem obrad byl projekt ustawy o zmianach 
w strukturze szkolnictwa wyższego oraz projekt ustawy 
o przejęciu szkolnictwa zawodowego i artystycznego (I i II 
stopnia) przez Ministerstwo Oświaty.

Nad obydwoma projektami wywiązała się ożywiona 'i pełna 
sporów dyskusja.

Naczelnymi zasadami ustawy o uczelniach wyższych są: stworze- 
n:e większej samodzielności poszczególnych uczelni, zdecentralizowa­
nie zarządu szkół przez nadanie im większych niż dotychczas upraw­
nień. zdemokratyzowanie zarządu szkół przez wprowadzenie zasady 
wybieralności rektorów i dziekanów oraz rozszerzenie składu i za­
kresu działania senatu akademickiego i rad wydziałowych.

W czasie dyskusji jednym z bardziej spornych punktów 
okazał się projekt zagwarantowania prawa uczestnictwa, 
z głosem doradczym, przedstawiciela związku zawodowego 
w senatach akademickich. Wypowiedzi posłów — min Kras- 
sowskiej, min. Achmatowicza, pos. Zemankowej i pos. Wyki, 
którzy byli przeciwko wprowadzeniu takiego przepisu, do­
wodzą, że rola ZZNP na wyższych uczelniach nie jest jeszcze 
ani dostatecznie rozumiana, ani oceniana. Projektu bronili 
pos. Kuroczko i tow. Mach opierając się na uchwałach VIII 
Plenum CRZZ i projekcie uchwały o rozszerzeniu kompetencji 
i roli rad zakładowych. Postulowali oni, aby przedstawicie­
lem w senacie był określony przedstawiciel związku — sa­
modzielny pracownik naukowy. W wyniku głosowania więk­
szość głosów zdecydowała, że postulat ten zostaje wprowadzo­
ny do ustawy.

Zreferowany przez pos. Kuroczkę w drugim punkcie po­
rządku dziennego projekt ustawy o przejęciu szkolnictwa za­
wodowego i artystycznego przez Ministra Oświaty wywołał 
także ożywioną dyskusję. Przyczyną sporów było me tylko sa­
mo skomplikowane zagadnienie szkolnictwa zawodowego 
i ustalenie jednolitego systemu zarządzania tym szkolnictwem, 
aie i fakt, że posłowie nie otrzymali pełnego materiału, któ­
ry by pozwolił od razu na zajęcie jasnego stanowiska w tej 
sprawie. W toku posiedzenia po wyjaśnieniach udzielonych 
przez przedstawicieli Ministerstwa Oświaty i CUSZ oraz ob­
szernej wymianie poglądów wprowadzono do projektu rzą­
dowego kilką poprawek. Posłowie uważali, że jest rzeczą 
słuszną i potrzebną przejęcie przez Ministra Oświaty cało­
kształtu szkolnictwa i oświaty, a więc i szkolnictwa zawodo-

Sejmowej
wego, jak również w niedalekiej przyszłości i szkolnictwa 
wyższego.

Różnice w poglądach zarysowały się nie tyle w odniesie­
niu do samej zasady, ile co do terminów przejęcia oraz za­
kresu uprawnień Ministra Oświaty w stosunku do niektórych 
typów szkolnictwa.

Wątpliwości te dotyczyły przede wszystkim przejęcia przez 
Ministra Oświaty szkół artystycznych.

Pos. Teyssere uzasadnił potrzebę zostawienia szkół artystycznych w ! 
resorcie Kultury i Sztuki. Posłowie Wycech, Banach , Toczek prze­
mawiając za scaleniem szkolnictwa zawodowego uzasadniali potrzebę 
szybkiego przejęcia równ;eż i szkolnictwa rolniczego przez Ministra 
Oświaty Podobne stanowisko zajęta i pos. Krassowska. która doma­
gała się konsekwentnego, ale liczącego się z realnymi warunkami 
traktowania sprawy. W rezultacie wielogodzinnych narad komisje 
uchwaliły projekt rządowy z poprawkami. Istotna zmiana w stosunku 
do przedstawionego przez rząd projektu dotyczy właściwie tytko szkól 
artystycznych. Projekt rządowy przewidywał przejęcie tych szkół przez 
Ministra Oświaty w terminie do 30 czerwca 1957 r.. natomiast popraw­
ka wprowadzona przez Komisję przewiduje objęcie nad tymi szkoła­
mi nadzoru pedagogicznego przez Ministra Oświaty a pozostawienie 
ich nadal w resorcie Kultury i Sztuki.

W stosunku do szkół rolniczych projekt rządowy przewi­
dywał upoważnienie Rady Ministrów do określenia terminu 
i sposobu przejęcia tych szkół przez Ministra Oświaty. I 
W miejsce tego punktu w projekcie rządowym Komisja 
uchwaliła rezolucję domagającą się od rządu szybkiego prze­
jęcia szkolnictwa rolniczego przez Ministra Oświaty. Rezo­
lucja domaga się również szczegółowego określenia przez Mi­
nistra Oświaty i Ministra Kultury i Sztuki, które szkoły pro­
wadzone dotychczas przez resort Kultury i Sztuki powinny 
być niezależnie od nadzoru pedagogicznego przejęte przez 
Ministra Oświaty.. Chodzi tu o typ szkól zbliżonych swoim 
charakterem do zawodowych (np. rzemiosł artystycznych). 
Tak więc uchwalony projekt ustawy o przejęciu szkolnictwa 
zawodowego przez Ministra Oświaty wraz z poprawkami Ko­
misji odzwierciedla stanowisko rządu w sprawie scalenia 
zarządzania szkolnictwem. Dotyczy to w całej rozciągłości 
szkół zawodowych, prowadzonych przez CUSZ oraz resorty 
gospodarcze Przejęcie (z wyjątkiem szkół Ministerstwa Kul- 1 
tury i Sztuki) szkół zawodowych prowadzonych przez po­
szczególne resorty gospodarcze nie było przez Komisję kwe­
stionowane. Pisaliśmy o terminach przejęcia obszerniej w 
„Głosie Nauczycielskim'* w nrze 35 z dnia 26.VIII 56 r.

Na konferencji szkolnictwa artystycznego

Ludzie i sprawy 5Q-lecia

Ogłoszenia drobne
ZJAZD ABSOLWENTÓW. Z okazji 10-lecia 

istnienia Państwowego Liceum Pedagogicznego 
w Świdwinie w dniach 28 i 29 października 
odbędzie się Zjazd Absolwentów wszystkich 
rodzhikó.w Liceum i Komisji Rejonowej. Zgło­
szenia należy nadsyłać do dnia 10 październi­
ka br. na adres Państwowego Liceum Peda­
gogicznego w Świdwinie, woj. Koszalin, wpła­
cając jednocześnie na pokrycie kosztów su­
mę zł 50.

Dzwonki szkolne, elektryczne wnętrzowe, 
podwórzowe, naprawia, wykonuje nowe na 
zamówienia, oferty na żądanie — Warsztat 
Rzemieślniczy „Porwit” Szopienice. Sienkie­
wicza 2.

NA konferencję sierpniową nauczycieli.
szkół artystycznych w Szczecin ę wy­

bierałem się z dużym zainteresowaniem. 
Spodziewałem się, że pierwsza po XX 
Zjeżdzie i VII Plenum konferencja bę­
dzie bogata i ciekawa. Konferencja nie 
zawiodła moich nadziei, choć nie mówio­
no na niej wcale o tym, czego się spo­
dziewałem. Obrady były burzliwe, ale ani 
słowa nie słyszało się o wielk ch proble­
mach polityczno-moralnych, które obec­
nie tak mocno absorbują nasze społeczeń­
stwo.

Właściwie dyskusja ograniczyła się 
głównie do jednego tylko tematu, a mia­
nowicie do projektu ustawy dotyczącej

przekazania szkolnictwa artystycznego. 
Ministerstwu Oświaty. Niemal wszyscy 
dyskutanci pytali, dlaczego w dobie de­
mokratyzacji i jawności życia przekaza-

I nie ustawy pod obrady Sejmu nie było 
poprzedzone dyskusją wśród zaintereso- 

। wanych pracowników szkolnictwa arty- 
| stycznego. Dlaczego przygotowanie ustawy 
odbywało się w klimacie całkowitej kon­
spiracji. Nie jest objawem zdrowym de­
cydowanie o losie kolektywów ludzi twór­
czych bez zapytania ich w tej sprawie I 
o zdanie. Jest to bez wa.tpienia praktyka.! 
która przeczy tęori naszych dni.

Jaki był przebieg dyskusji na tej kon­
ferencji nauczycieli szkól artystycznych?

Byliśmy na wczasach
W Sopocie W Zakopanem na Bystrem

...Nie jest mi lekko żyć, a 
te wczasy przyniosły mi dużo 
chwil pięknych i miłych. Gdy­
by nie wczasy, nie poznała­
bym morza.

Pierwszy raz byłam nad 
morzem i wiele pięknych 
wrażeń przeżyłam, szczeg unie 
dzięki dobrze organizowanym 
wycieczkom.

Wczasowicze byli różni, róż­
ne też byty głosy: ujemne i 
dodatnie, zwłaszcza jeśli idzie 
o wyżywienie.

W sumie jednak wczasy by­
ty bardzo przyjemne i pozo­
stawiły po sobie dużo miłych 
wspomnień.

Z. Wrześniewska, Antoniów

W osiedlu „Przyjaźń"
...Planowy, dobrze przemy­

ślany rozkiad dnia ujmowa. w 
ramy ży cie wczasowicza da ,ąc 
mu możność pod opieką wy- 
b tnych przewodników zapo­
znać, się wszechstronnie z na­
szą stolicą Warszawą. Od­
mienność i wielostronna atra­
kcyjność miejskich wczasów 
wywołały tak ogólne zadowo­
lenie, że uczestnicy lu n su 
jednogłośnie postanowili po­
nownie skorzystać z nich w

— Warszawa
okresie przyszłych wakacji. 
Jednocześnie wobec przewod­
niczącego ZG, kol. Macha, zo­
stało złożone ustne życzenie 
wczasowiczów, aby rozszerzo­
no miejskie wczasy na inne 
miasta i na okres ferii zimo­
wych. Miejskie wczasy ZZNP 
to Warszawie zdały egzamin 
na celująco.

M. Głuchowski, Rozdroże Izer.

...Gdy dowiedziałem się, że 
wczasy mają być w budynku 
szkolnym, niechętnie jechałem 
do Zakopanego. Lecz oto po 
przybyciu na, miejsce spotka­
ła mnie mila niespodzianka. 
Budynek szkolny przypominał 
nie szkolę, a nowoczesne sa­
natorium. Nie trzeba było, 
jak się to praktykuje w- do­
mach wczasowych FWP, stać 
w kolejce, aby otrzymać na­
krycie stołowe, nie było tło­
ku w jadalni.

Stosunki koleżeńskie były 
tak sympatyczne i tak się za­
cieśniły, że postanowiliśmy 
spotkać się w przyszłym roku 
w Zakopanem. W Sezonowym 
Domu Wypoczynkowym czu­
łem się jak na przy, ęćiu w 
domu miłych kolegów.

Nasuwają mi się następują­
ce uwagi. Ponieważ nauczy­

ciele mieszkający w wielkich 
miastach mają zwykle kl.,pot 
z wyjazdem na wakacje, gdyż 
dwutygodniowe wczasy są za 
krótkie i nie zawsze można 
liczyć na otrzymanie wcza­
sów, proponuję, aby Związek 
organizował w miejscowoś­
ciach atrakcyjnych,i kuracyj­
nych tyle sezonowych domów 
wypoczynkowych, aby można 
było w nich pomieścić, za peł­
ną odpłatnością, wszystkich 
zgłaszających się nauczycieli, . 
przynajmniej na okres cztero- | 
tygodniowy. Nauczyciele prag­
nący wyjechać na tego ro­
dzaju wcza‘sy powinni już na 
początku roku szkolnego zare­
jestrować się w zarządzie 
SDW, gdyż to umożliwi mu 
planowanie.

M. C. Warszawa

W Szczawnie-Zdrojc
Na wędrówce w Tatrach

Punkt wczasowy ZZNP uru­
chomiony został po trzyletniej 
przerwie.. Kierowniczka do­
mu wczasowego nie szc:ęd:i- 
ła wysiłku, by czas spędzony 
10 Szczawnie pozostał u ucze­
stników wczasów w jak naj­
lepszej pamięci.

Pokoje, były schludne i od­
powiednio przygotowane, ob­
sługa stołówki uprzejma i 
sprawna.

Za uczestników wczasów, 
Przewodniczący Rady Turnu­
sów ej

W. Brzózka, Szczawno-Zdrój

Red. K, Poszepny
znaczonych czytane poziomo da­
dzą w rozwiązaniu imię i nazwi­
sko postępowego nauczyciela, któ­
rego setną rocznicę zgonu obcho­
dzimy w r. bieżącym.

Znaczenie wyrazów: 1) imię 
bohatera „Młodej Gwardii", 2) 
płaczliwy uczeń, 3) poczet, orszak, 
4) opera Rymskij-Korsakowa, 5) 
pobrzękiwały w nim pieniądze. 
6) przedmiot marzeń ucznia zi­
mą, 7) inne określenie punktu 3 
w 2 przyp. 1. mn., 8) wyspa zna­
na dzięki Homerowi, 9) opera Mo­
niuszki.

Rozwiązania prosimy nad­
syłać w terminie 14-dniowym 
na adres redakcji z dopiskiem 

„Rozrywki Umysłowe".
Wśród czytelników, którzy na- 

deślą prawidłowe rozwiązanie, 
zostaną rozlosowane NAGRODY 
KSIĄŻKOWE.

...Na wczasy te przybyło 56 
osób z całej Polski — nauczy­
ciele wszystkich typów szkół 
i pracownicy administracji 
szkolnej.

Na specjalne podkreślenie 
zasługuje fakt otwarcia ruchu 
turystycznego z naszym sąsia­
dem południowym. Właśnie w 
ramach tej innowacji odbyliś­
my (co prawda na koszt wła­
sny — 60 zł) jednodniową wy­

cieczkę do Czechosłowacji. 
Wycieczka ta pozwoliła nam 
na obejrzenie Tatr od strony 
południowej. Grotami byliśmy 
oczarowani.

A może w przyszłym roku 
Zarząd Główny Związku zor­
ganizuje podobne wczasy dla 
amatorów „Kajaka i żagla" 
na jeziorach Mazurskich?

St. Adamiec, Chodaków

W Krakowie

(Nadesłał Zygmunt Linke z- 
Sw.ętej)

4S5-6

Do podanej figury wpisać pio­
nowo 9 wyrazów o poniższych
znaczeniach. Litery w polach o-

...Było nas 85 osób z róż­
nych stron Polski. Na wcza­
sach krakowskich nie było 
czasu na nudę. Organizowano 
wycieczki do Tyńca, Ojcowa, 
Pieskowej Skały, Nowej Huty.

Ten bogaty i ciekawy ma­
teriał, jaki zdobyliśmy w Kra­
kowie, wydatnie pomoże nam, 
nauczycielom w naszej pracy 
zawodowej, pozwoli nam prze­
konywać ucznia argumenta­
mi rozumowymi i emocjonal­
nymi.

Na wczasach panowała ser­
deczna, koleżeńska atmosfera.

Po zakończeniu turnusu 
wczasowicze prosili kierowni­

ka o przekazanie ZG ZZNP 
serdecznego podziękowania za 
umożliwienie nauczycielstwu 
tak miłego spędzenia wczasów 
w Krakowie. Okazuje się, że 
wybór Krakowa przez ZG 
ZZNP na wczasy nauczyciel­
skie był bardzo szczęśliwy.

Zachęcamy Koleżanki i Ko­
legów do korzystania z wcza­
sów w Krakowie.

Komitet redakcyjny II tur­
nusu:

St. Janecka, Gorzów Wlkp.
J. Bolka, Rozwadów

Cechą większości wypowiedzi był ich wy­
raźnie emocjonalny charakter.

Oto niektóre wypowiedz :
Delegat zespołu nauczycieli szkól arty­

stycznych przy Zarządzie Okręgowym 
Pracowników Kultury mówił:

,,Przedyskutowaliśmy to zagadnienie wczo­
raj na Prezydium Zarządu Okręgu naszego ' 
Związku. Gorąco protestujemy przeciw prze- ; 
sunięciu naszego szkolnictwa do Ministerstwa 
Oświaty. Przejście nauczycieli do oświaty 
oderwie ich od Związku Pracowników Kul- | 
tury, od społeczności artystycznej. Specyfika 
szkól artystycznych wymaga najściślejszego 
powiązania tych szkół z Ministerstwem Kul­
tury. Tylko w tym resorcie znajdujemy wła- ‘ 
ściwy klimat dla naszej pracy. Nie można 
szkół artystycznych traktować na równi ze ■ 
szkołami przemysłowymi czy handlowymi".

Przewodniczący Zarządu Okręgu Związ­
ku Plastyków, wykładowca Liceum Sztuk 
Plastycznych powiedział:

,,Szkolenie artystyczne jest poważnym pro­
blemem. Wymaga i właściwego programu, 
i właściwych kadr. Jest w swojej istocie różne 
od szkolnictwa ogólnokształcącego tak dalece, 
ze szkoły artystyczne nie zmieszczą się w żad­
nym z dotychczasowych schematów progra­
mowych i organizacyjnych Ministerstwa Oświa­
ty. Nie ma w nim kadr, które gwarantowałyby 
właściwy nadzór pedagogiczny. Przedmioty 
artystyczne w szkolnictwie ogólnokształcącym 
w ciągu wielu lat nie wyszły ponad poziom 
bardzo mizernej amatorszczyzny. Kto więc 
będzie mógł inspirować wykładowców szkól 
artystycznych, posiadających wyższe wykształ­
cenie artystyczne? Jedynie grona wyższych 
szkól artystycznych mogą pozytywnie wpły­
wać na oblicze tych szkół. Co się przy nowym 
układzie stanie z ośrodkami metodycznymi 
prowadzonymi przez wykładowców szkół wyż­
szych, pozostających w innym resorcie? W spe­
cyfice szkolnictwa artystycznego szkoła stop­
nia niższego różni się od szkoły stopnia wyż­
szego tylko stopniem. Jej metoda pracy jest 
niezmienna. Obawiam się poważnych kłopotów 
i dużych strat w wyniku projektowanej 
zmiany".

Inny kolega, plastyk, wykładowca li­
ceum mówił o roli szkól artystycznych w 
ksztaltowan u kultury plastycznej społe­
czeństwa. Poziom przedmiotów artystycz­
nych w szkolnictwie ogólnoksztalącym 
spowodował, jego zdaniem, obniżenie po­
ziomu naszej kultury plastycznej.

Następny dyskutant to dyrektor średniej 
szkoły muzycznej, człowiek o kilkudzie- 
s ęcioletniej praktyce pedagogicznej. Acz­
kolwiek zgadza się z tym, że sama idea 
zcentralizowania szkolnictwa w jednym 
resorcie jest słuszna, to znając dobrze 
obecny stan spraw w Ministerstwie Oświa­
ty i jego organach terenowych nie widzi 
możliwości zrealizowania ustawy w prak­
tyce. Jest absolutnie pewien tego, że 
uchwalenie ustawy byłoby początkiem 
końca szkolnictwa artystycznego. Następ­
ny z dyskutantów członek Zarządu Głów­
nego Zrzeszenia Polskich Artystów Muzy- j 
ków stwierdza, że projekt ten nie był ze 
Zrzeszeniem przedyskutowany, a gdyby 
tak było. Zarząd Zrzeszenia nie wyraziłby 
zgody na tekst projektu ustawy. Projekt 
ustawy określił jako „zm anę nie w inte­
resie zainteresowanych".

Inny dyskutant rozprawia się z twier­
dzeniem, że reorganizacja ta przyniesie 
oszczędności. Liczba etatów administracji 
szkół artystycznych łączn e z Centralnym 
Zarządem Szkól Artystycznych wynosi w 
całym kraju aż... 92. Część tych etatów 
musiałaby być przekazana oświacie, a więc 
w sumie oszczędność byłaby niewielka. 
Czy wolno więc zaryzykować dla takich 
problematycznych oszczędności los szkół 
artystycznych?

Nie jest chyba dziełem przypadku, że 
nikt z około czterdziestu dyskutantów n e 
wypowiedział się za przekazaniem szkół 
artystycznych oświacie. Sprzeciwili się 
temu nawet wykładowcy przedmiotów 
ogólnokształcących tych szkół. Widocznie 
głębsze przyczyny złożyły się na taki 
przebieg dyskusji.

STANISŁAW DALEWSKI
Szczecin

Zastępca dyrektora Centralnego Zarzą­
du Rezerw Pracy (odpowiednik naszego 
CUSZ-u) przy Radzie Ministrów ZSRR, A. 
Bordadyn, opublikował w „Prawdzie" (nr 
233 z 20. VIII. br.) artykuł pt. „Najpił 
niejsze problemy szkolenia zawodowego". 
Autor wskazuje na duże osiągnięcia, ja­
kimi może się poszczycić szkolnictwo ra­
dzieckie w dziedzinie kształcenia wykwa­
lifikowanej kadry robotników dla potrzeb 
przemysłu i rolnictwa, jednocześnie zaś 
zwraca uwagę na szereg braków w tym 
zakresie i wskazuje na konkretne możli­
wości ich usunięcia. Poniżej drukujemy 
fragmenty artykułu.
17 ONIECZNE staje się znaczne rozsze- 

rżenie sieci szkół zawodowych prze­
znaczonych dla absolwentów szkół ogólno­
kształcących, zarówno siedmioletnich, jak 
i dziesięcioletnich.

W związku z tym, że szkoły zawodowe 
tworzą obecnie zwarty, jednolity system 
zakładów dydaktyczno-wychowawczych, 
których podstawowym zadaniem jest wy­
chowanie nowej kadry klasy robotniczej 
w ZSRR, na plan pierwszy wysuwa się 
zagadnienie podniesienia poziomu naucza­
nia w tych szkołach. W tym celu nale­
ży przede wszystkim przedłużyć okres 
szkolenia w xyielu typach szkół zawodo­
wych.

Wprowadzono przemysłowe metody w 
budownictwie, zastosowano nową techni­
kę. Stąd wynika konieczność organizo­
wania dwuletnich szkół budowlanych na 
miejsce dotychczasowych — jednorocz­
nych. Również dwuletnie powinny być 
szkoły mechanizacji rolnictwa, w których 
przygotowywać należy traktorzystów-ma- 
szynistów o szerszych kwalifikacjach: 
ślusarzy-mechamków zajmujących się 
mechanizacją skomplikowanych procesów 
hodowli. Godna uwagi jest propozycja do­
datkowego szkolenia w zakresie budowla­
nym mechanizatórów rolnictwa, aby za­
pewnić im możliwość całorocznego za­
trudnienia.

Jest rzeczą konieczną przedłużenie nau­
ki w szkołach technicznych do 3—4 lat 
co wynika bezpośrednio z wymagań po­
stępu technicznego. Należy stwierdzić, że 
popełniono błąd skracając okres nauki w 
szkołach technicznych; jak wykazała 
praktyka, przed wprowadzeniem tej re­
formy absolwenci szkół technicznych byli 
lepiej przygotowani do pracy zawodowej.

Nowe metody techniczne pociągają za 
sobą konieczność szkolenia wysoko wy­
kwalifikowanej kadry robotników. Pow­
stała np. nowa specjalność: robotnicy ob­
sługujący maszyny rachunkowo-analitycz- 
ne, a nie ma dotychczas szkół przygoto­
wujących tego rodzaju specjalistów.

W miarę rozwoju nowej techniki co­
raz pilniejsza staje się potrzeba rewizji 
programów, podręczników i pomocy nau­
ki wych, podniesienie poziomu nadzoru 
metodycznego nad szkołami zawodowy­
mi. Nie jest to zadanie łatwe, gdyż w 
radzieckich szkołach zawodowych szkoli 
się robotników w zakresie 700 rozmaitych 
specjalności.

Niektóre szkoły techniczne zajmują się 
wytwarzaniem pomocy poglądowych ilu­
strujących nowoczesną technikę; masowe 
wytwarzanie przez szkoły takich pomo­
cy leży całkowicie w granicach możli­
wości. Należy wszelkimi możliwymi środ­
kami popierać i rozwijać twórczość tech­
niczną wśród młodzieży.

Wreszcie palącym problemem jest obec­
nie całkowite zreorganizowanie i ulepsze­
nie przebiegu praktyki produkcyjnej ucz­
niów szkół zawodowych.

Wszystkie wymienione wyżej poczyna­
nia wynikają z uchwał XX Zjazdu partii 
w sprawie podniesienia poziomu szkole­
nia produkcyjnego w szkołach zawodo­
wych? Decydującą rolę odgrywa tutaj pra­
ca majstrów i nauczycieli zawodu, któ­
rym należy udzielać systematycznej po­
mocy w zakresie metodyki nauczania.

Niedawno Prezydium Rady Najwyższej 
RFSRR wprowadziło tytuły honorowe — 
zasłużony mistrz RFSRR w dziedzinie 
szkolenia zawodowo-technicznego oraz za­
służony nauczyciel RFSRR w dziedzinie 
kształcenia zawodowo-technicznego. Ty­
tuły te będą nadawane majstrom, nauczy­
cielom oraz inspektorom szkolenia pro­
dukcyjnego, którzy osiągnęli duże sukce­
sy w nauczaniu i wychowaniu młodzie­
ży.

Pozostaje jeszcze do omówienia sprawa 
indywidualnego szkolenia przywarsztato- 
wego. Poziom tego szkolenia jest w wie­
lu przypadkach niski, robotnicy są ma­
ło wykwalifikowani, słabo znają technikę 
i technologię i dlatego nie mogą osiągnąć 
wysokiej wydajności w pracy.

Przygotowanie nowych robotników po­
przez szkolenie przywarsztatowe prowa­
dzi" się zazwyczaj sposobem chałupniczym, 
przy czym zakłady pracy często zamiast 
młodzieży przyjmują w charakterze ucz­
niów — dorosłych. Po zdobyciu odpo­
wiedniej grupy kwalifikacji byli ucznio­
wie nie wykonują ustalonych norm pro­
dukcyjnych, mało zarabiają i wreszcie 
niejednokrotnie są zwalniani z pracy. 
Dzieje się tak dlatego, że instruktorzy za­
wodu, którzy szkolą tych uczniów, prze­
ważnie sami nie posiadają odpowiedniego 
wyszkolenia, nie mają doświadczenia pe­
dagogicznego ani metodycznego; nikt nie 
kontroluje‘wykonania planu i programu 
nauczania.

Z tych wszystkich względów należy ko­
niecznie doprowadzić do porządku szko­
lenie przywarsztatowe, roztoczyć nad nim 
ścisłą kontrolę państwową poprzez włą­
czenie go w system szkolnictwa zawodo­
wego.

20 lat temu
DNIU 10 września br. mija dwudzie- 

• ’ sta rocznica pamiętnej deklaracji 
społeczno-gospodarczej, podpisanej przez 
41 związków pracowniczych grupujących 
250 000 członków. Liczba ta stanowiła 
wówczas jedną czwartą ogółu zrzeszonych 
w Polsce związkowców. Deklaracja ujem­
nie oceniała ówczesną sytuację polityczną, 
społeczną i gospodarczą sanacyjnej Polski. 
Wskazywała środki zaradcze do wypro­
wadzenia kraju z impasu polityczno-ideo­
wego, kryzysu i jego skutków: bezrobocia, 
nędzy i ciemnoty.

Domagała się rozwiązania karteli i 
przeprowadzenia szeregu reform gospo­
darczych, co miało się dokonać przez, pod­
danie kontroli publiczno-społecznej zy­
sków przedsiębiorstw bankowych, tran­
sportowych, handlowych i przemysłowych. 
Miało to być wstępem do ich uspołecznie­
nia.

Deklaracja wysunęła program walki z. 
bezrobociem i dla tego celu żądała przyzna­
nia wysokich kredytów przeznaczonych na 
inwestycje, które miały być przeprowa­
dzone przez instytucje państwowe i spół­
dzielcze. Równolegle do reform w prze­
myśle domagano się przeprowadzenia re­
form w rolnictwie. Deklaracja stwierdza­
ła, że przeludnienie wsi polskiej spowodo­
wane jest bezrobociem w mieście i boj­
kotem reformy rolnej, która nie zaspoka­
jała potrzeb wsi. Żądała przeprowadzenia 
reformy rolnej bez odszkodowania.

Deklaracja uchwalona została w mo­
mencie, gdy szkoła polska stała w obli­
czu katastrofy, spowodowanej „oszczędza­
niem" na oświacie. Żądała więc, by pre­
liminarz oświatowy układanj’ był nie pod 
kątem polityki Ministerstwa Skarbu, ale 
potrzeb szkoły i kultury. „Obowiązkiem 
państwa — głosiła deklaracja — jest za­
pewnienie każdemu obywatelowi minimum 
wykształcenia w zakresie pełnej siedmio­
klasowej szkoły powszechnej oraz szkoły 
dokształcającej zawodowej i ułatwienie 
dostępu do dalszego kształcenia".

Deklaracja mocno podkreślała potrzebę 
współdziałania pracowniczego ruchu za­
wodowego ze związkami robotniczymi. 
Dowodem zacieśnienia się więzi ideowej 
między związkami pracowniczymi i ro­
botniczymi był późniejszy udział przedsta­
wicieli Centralnej Komisji Klasowych 
Związków Zawodowych, Tow. Uniwersy­
tetów Robotniczych oraz organizacji 
chłopskich w zjazdach nauczycielskich i 
zwołanym przez ZNP w lipcu 1939 r. 
czwartym kongresie pedagogicznym.

Deklaracja ta zaniepokoiła ówczesne 
sfery kierownicze. Świadczą o tym znale­
zione później poufne memoriały Minister­
stwa Spraw Wewnętrznych i Ministerstwa 
W.R. i O.P. do Prezydium Rady Ministrów 
oraz artykuły ówczesnej prasy sanacyjnej, 
endeckiej i klerykalnej.

Szczególnie ostry atak skierowany był 
przeciwko Związkowi Nauczycielstwa Pol­
skiego. Często wymieniane były nazwiska: 
prezesa Jana Kolanki, wiceprezesa Cen­
tralnej Komisji Porozumiewawczej Związ­
ków Pracowniczych Stanisława Kwiat­
kowskiego, Teofila Wojeńskiego. Wacława 
Polkowskiego i innych. Było do przewidze­
nia, że ze strony reakcji nastąpi uderzenie. 
I tak się stało. Jesienią 1937 r Zarząd 
Główny ZNP został zawieszony, władzę w 
Związku objął komisarz. Centralna Ko-_ 
misja Porozumiewawcza Związków Praco­
wniczych dużo wtedy pomogła ZNP w jego 
walce.

Dwadzieścia lat upłynęło od daty ogło­
szenia tej deklaracji, która została za­
akceptowana przez Kongres -Związków 
Pracowniczych w 1937 r. w Warszawie. 
Jej treść ideowo-polityczna świadczy o 
postępowej tradycji ruchu pracownicze­
go, jest cennym dokurąentem w historii 
Związku Nauczycielstwa Polskiego, który 
odegrał wybitną i aktywną rolę w Komi­
sji Porozumiewawczej Związków Pracow­
niczych,

W. POLKOWSKI

Kurs dla społecznych 
radców prawnych ZZNP

W osiedlu „Przyjaźń" w Warszawie odbył 
się zorganizowany przez ZG ZZNP kurs dla 
społecznych radców prawnych.

40 wniosków i dezyderatów opracowanych 
przez t>6 uczestników odnosiło się do pil­
nych i aktualnych spraw: stosunków służbo­
wych nauczycieli, spraw szkolno-pedagogicz­
nych, socjalno-bytowych, kulturalno-oświato­
wych i wreszcie spraw organizacyjnych 
Związku.

Szczególnie palące, zdaniem kursistów, są 
następujące sprawy: skargi i zażalenia ano­
nimowe, które nadsyłane do władz szkolnych 
nie powinny stanowić dowodów pozwalają­
cych na przeprowadzenie dochodzeń przeciw­
ko nauczycielom, mianowanie stałymi obec­
nych p.o. kierowników i dyrektorów szkół, 
zniżka wymiaru dotychczasowych godzin do 
24 tygodniowo dla nauczycieli szkół podsta­
wowych, a do 18 godzin dla nauczycieli szkół 
licealnych.

Z innych spraw kursiści domagali się pu­
blikowania w „Głosie” tłumaczeń wartościo­
wych artykułów z zagranicznych czasopism 
pedagogicznych i dostarczenia nauczycielom 
w ramach prenumeraty „Głosu" wartościo- 
wych pozycji z zagranicznej literatury peda­
gogicznej oraz literatury pięknej.

Dużo czasu i uwagi poświęcono sprawom 
mieszkaniowym. Rozwiązanie kwestii miesz­
kań nauczycielskich widzą uczestnicy kursu 
m. in. w zwiększeniu budownictwa mieszka­
niowego przy szkołach, zorganizowaniu spół­
dzielń mieszkaniowych na zasadzie dobrowol­
nego opodatkowania się na ten cel przez zainte­
resowanych, zabezpieczeniu nauczycielom pomo­
cy państwa przy budowie domków jednoro­
dzinnych budowanych bądź indywidualnie, 
bądź w ramach budownictwa przyzakładowego.

W sprawach organizacyjnych wnioski szły 
dość daleko i domagały się organizacji „ognisk" 
związkowych zamiast dotychczasowych ZOZ 
i MOZ, zwiększenia zakresu kompetencji od­
działów powiatowych, przeprowadzenia w naj­
bliższym czasie ewentualnej likwidacji okrę­
gów oraz przeprowadzenia zmiany podziału 
funduszów pochodzących ze składek człon­
kowskich: 60% na rzecz projektowanych ognisk 
i oddziałów powiatowych, 35% na rzecz Za­
rządu Głównego i okręgów, 5% na rzecz CRZZ.

H. Zadrożny
Warszawa
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